
Sojusz robotn iczo » ch łopski 
hasłem obchodów Świgta Ludowego

na Dolnym Ś l ąsku
Chłopi, roboinity i młodzież szkolna 

m aszeru j ^  feJnym szereau
WROCŁAW. — Z wszystkich miast, miasteczek i 

wsj Dolnego Śląska napływają wiadomości • uroczy­
stych odchodach, które odby ły się pod hasłem sojuszu ro­

botniczo-chłopskiego. Obok tysięcznych rzesz chłop­
skich, wzięli w nich udział robotnicy z dolnośląskich za­
kładów przemysłowych.

Obchód Święta Ludowego 
w  Kątach Wrocławskich

Centralny obchód ćwięta Lu 
dowego w powiecie wrocław­
skim odbył się w Kątach Wro 
oławskich.

Przybywających wita wielki 
transparent z hasłem pod ja­
kim odbywa się uroczystość: 
„Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski".

Na wielkim placu przed Do- 
em Kultury zgromadziło się 

około 10 tys. uczestników ob­
chodu, przybyłych samochoda­
mi ciężarowymi i wozami z ca 
lego powiatu.
Zgromadzenie zagaił prze­

wodniczący Powiatowego Za­
rządu ZSCh ob. Kura, po czym 
referat ideologiczny na temat 
Święta Ludowego wygłosił 
przedstawiciel WKW ZŚL ob. 
Szczerski.
Przedstawiciel KP PZPR 

ob. Jasiński podkreślił znacze­
nie święta Ludowego, jako 
wielkiej manifestacji . sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

Z kolei przemówił przedsta-

Po zgromadzeniu odbyła się 
w Rynku w Kątach imponują­
ca defilada. Otwierały ją pocz 
ty sztandarowe ZSL i PZPR, 
następnie szła woj. Szkoła Po­
lityczna ZSL z Wrocławia, ko­
mitety ZSL i PZPR, ZMP, 
ZAMP, ekipy łączności wsi z 
miastem z Wrocławia, członko 
wie Spółdzielni Produkcyjnych, 
PZGS, PGR, dalej mieszkańcy 
gmin Sobótki, Gmechowic, 
Smolca, żurawina, Widawy i 
Kąt.

Wspaniale przedstawiała się 
defilada robotniczych 1 ludo­
wych klubów sportowych. En­
tuzjastycznie witano imponu­
jącą banderię konną. Pochód 
zamykały udekorowane wozy, 
traktory i wspaniały kombajn, 
jaki otrzymaliśmy ze Związku 
Radzieckiego Po południu od­
były się zawody sportowe o- 
raz występy świetlicowe. W ob 
chodzie wzięło udział ok. 10 
tys. ludzi. Była to imponują­
ca manifestacja pod znakiem

cy do Legnickiego Pola. Na 
miejscu byli już licznie zgro­
madzeni mieszkańcy gmiu Wą­
droże Wielkie, Ruja, Krotoszy 
ce i Legnickiego Pola.

Następnie wielką falą ruszył 
pochód, na czele którego szły 
poczty sztandarowe ZSL, 
PZPR, PRZZ 1 ZSCh. Za nimi 
kroczyły ekipy sportowców i 
młodzież szkolna, następnie 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnych, ludność wiejska i ro­
botnicza. Pochód zamykały 
traktory SOM-ów, POM-ów i 
banderie konne.

Wiec, który odbył się po po­
chodzie, otworzył przedstawi­
ciel koła ZSL ob. M. Łaryn, 
po czym zabrał głos przedsta­
wiciel Wojewódzkiego Komite­
tu Wykonawczego ZSL ob. Zy­
gmunt Surowiec.

Przedstawił on walkę chło­
pów w okresie przedwojennym 
straszliwą nędzę wsi i ucisk 
ludu, przeciwstawiając jej o- 
gromne osiągnięcia wsi pol­
skiej w warunkach ustroju lu­
dowego. Mówca podkreślił wiel 
ką doniosłość prowadzonej
przez cały naród polski -walki 
o pokój i dlaszego, konsekwent 
nego wzmacniania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego.

W imieniu robotników
wystąpił X sekretarz KP PZPR 
ob. Kramarczyk, omawiając o- 
siągnięcia i dalsza zadania 
wsi. legnickiej.:   '
ników. II. Konferencji Miejskiej 
PZPR, przekazujący zebranym 
na wiecu bratnie pozdrowie-

Obchód święta Ludowego w Kątach. Defilada sportowców.
Zdj. A. Czelny.

Ponad 10.0G0 ludzi w defiladzie 
Święta Ludowego w  Jeleniej Górze
JELENIA GÓRA. Dnia 27 
m. w przeddzień święta Lu­

dowego odbyła się' w Teatrze 
państwowym uroczysta akade­
mia. Ob. Soroka, zastępca prze 
wodniczącego P. K. W. ZSL, 
|ij?ł w referacie ideologicznym 
istotę święta Ludowego, gro­
madzącego w całej Polsce mi­
liony chłopów i robotników, 
manifestujących swą wolę po­
kojowej pracy w wyzwolonej 
lądowej ojczyźnie.

W DZIEŃ ŚWIĘTA 
LUDOWEGO 

W pierwszy dzień Zielonych 
świątek już od rana ciągnęły 
wszystkimi drogami w stronę 
Jeleniej Góry sznury samo­
chodów z barwnie postrojo- 
oymi dziewczętami oraz fur­
manki umajone zielenią i pie- 

zespoły. Na placu przy

ul. Świerczewskiego, bogato 
przybranym sztandarami zgro 
madziło się ponad 10.000 lu­
dzi.

Przybyły ■ Warszawy czło­
nek Naczelnego Komitetu Wy­
konawczego ZSL. — minister 
Szymanowski wygłosił tu re­
ferat ideologiczny o święcie 
Ludowym.

BARWNY POCHÓD
Następnie rozpoczęło się for 

mówanie defilady.
Ulicami Świerczewskiego, 

Wojska Polskiego i 1 Maja po 
chód dotarł do PI. Bieruta 
przed trybunę honorową.

Wśród wozów przybranych 
zielenią toczą się umajone 
traktory „Zetor“.

Po południu odbyła się za­
bawa ludowa w „Podhalance".

(W. G.)

Niemniej serdecznie powita* 
no sztafetę kolarską przybyłą 
z Legnicy z pozdrowieniami od 
ludności miasta.

Po wiecu odbyły się na pla. 
CU występy artystyczne szkol­
nych zespołów świetlicowych 
oraz imprezy sportowe. Wie­
czorem odbyła się zabawa lo-

KUNICE (UZ). Bardzo uro 
czyście obchodzona było Swię 
to Ludowe w Kunicach. Przy 
były tu z Legnicy ekipy łącz­
ności miasta ze wsią, złożone 
z pocztowców, drukarzy, sa­
morządowców, kolejarzy, Za­
kładów Fermetnacyjnych, Za­
kładów Oczyszczania Miasta, 
Spółdzielni Budowlanej; Beto 
niarni, Zakładów Odzieżo­
wych 1 innych. Z ludności 
wiejskiej w obchodzie wzięli 
udział mieszkańcy gminy: Ku 
nioe, Grzymalin, Prochowice, 
Prochowice miasto.

Do zebranych tłumów prze 
mówił przedstawiciel Woje­
wódzkiego Komitetu Wyko­
nawczego ZSL ob. Lewano-

Po przemówieniach uformo­
wał się pochód, który przede 
filował przed trybuną. Niesto 
ne przez młodzież, sportow- 
eów, pracowników Spółdziel­
czych Ośrodków Maszyno­
wych 1 okoliczną ludność wiej 
ską hasła i transparenty — 
wyrażały niezłomną wolę po­
koju 1 dalszego pogłębienia so 
juszu mas chłopskich 1 robot­
niczych.

W pochodzie wzięło udział 
ponad 6 tys. ludzi.

Po obchodzie odbyły się im 
Spvrt.,\wch ori! wy­

stępy wiejskich 1 szkolnych ze 
spółów artystycznych.

Wieczorem zaś — zabawy lu

Tworzy się nowe oblicze 
polskiej wsi 

Obchody w  Opolu
OPOLE (Zej). — 28 bm. w 

sali Teatru Ziemi Opolskiej od 
była się uroczysta akademia z 
okazji Święta Ludowego.

Akademię zagaił przewodni­
czący Powiatowego Komitetu 
Obchodu Święta Ludowego ob. 
Fikus.

Referat polityczny wygłosił 
przewodniczący WKW ZSL w 
Opolu ob. Eoman. Stwierdził 
on m. in., że tegoroczna akcja 
siewna wykazała wyższość gos 
podarki zespołowej nad gos­
podarką indywidualną. Chłop 
zrozumiał, że przyszłość wsi 
polskiej jest zależną od dal­
szej rozbudowy spółdzielni pro 
dukcyjnych".

Po południu dnia 28 bm. na 
pl. Czerwonej Armii w Opolu 
rozpoczął się wielki festyn lu­
dowy. Tłumy oglądały występy 
artystycznych zespołów świet­
licowych. Największe uznanie 
zdobył zespół taneczny Powia­
towego Domu Kultury, _ który 
wykonał wiązankę tańców lu­
dowych.

Po skończeniu występów ar 
tystycznych rozpoczęła się za­
bawa ludowa. Z zainstalowa­
nych na placu głośników popły 
nęły skoczne dźwięki polek i 
oberków, po czym ruszyły w 
tany setki par spośród chło­
pów, robotników i pracowni­
ków umysłowych. Obok obywa

teli w starszym wieku bawiła 
śię również młodzież szkolna.

Zabawa została zakończona 
około północy.

1 c z e r i f c o  
wszystko dla dzieci

w sklepach uspołecznionych
WARSZAWA. (PAP) — W 

związku ze zbliżającym się Mię­
dzynarodowym Dniem Dziecka, 
minister Handlu Wewn. wydał 
zarządzenie, nakazujące uspo­
łecznionemu aparatowi handlu 
detalicznego należyte przygoto­
wanie się do tej urocżystości.

Zgodnie z tym zarządzeniem 
w dniu 1 czerwca br. wszystkie 
uspołecznione sklepy detaliczne 
mają być zaopatrzone w jak 
najszerszy asortyment towaro-

wy, uwzględniający potrzeby

Zarządzenie ministra zaleca 
aby uspołeczniony aparat han­
dlu spożywczego zorganizował 
sprawną sprzedaż paczek żyw­
nościowych, słodyczy, owoców 
itp. na zabawach dziecięcych, 
urządzanych w Międl. Dnitf 
Dziecka.

1 ceerwca br. okna wystawo­
we wszystkich uspołecznionych 
sklepów detalicznych powinny 
być odpowiednio udekorowane.

B n n «  Mf K ra k o w s k im

Olbrzymie kule gradowe
o wadze 1 kg

zabijały owce i przebijały daefoy
krakowskim " przeszła burza 
gradowa, która osiągnęła swe, 
szczytowe nasilenie na niewiel 
kim obszarze miejscowości 
Gaik - Brzozowa w pow. my­
ślenickim.

Stacja meteorologiczna Uni­
wersytetu Jagiellońskiego za­
obserwowała tam nięnotowa- 
ny dotychczas w meteorologii 
polskiej grad. 50 proc. kul 
gradowych było wielkości ziem 
niaka i miało wagę około 
250 g., 30 proc. posiadało śred 
nicę do 12 cm, a pozostała

30 cm średnicy i wagę okoio 
1 kg.

Grad spadając na ziemię za­
bił parę owiec, poranił krowy 
oraz przebił na wylot kilka 
dachów gontowych.

a Moskwa.— W dniach 22— 
?S maja br. ambasador RP w 
Moskwie, M. Naszkowski od wie 
dził w Kijowie i Odessie stu­
dentów polskich, studiujących 
na wyższych uczelniach tych

Masy etiopskie w całym kraju
radośnie i uroczyście

obchodziły swoje święto
WARSZAWA (PAP),. Wieś 

polska przeżywała w czasie 
Zielonych świąt radośnie i uro 
czyście swoje tradycyjne świę­
to Ludowe.

W tym roku chłopi ze wszy­
stkich wsi świętowali ten dzień 
szczególnie manifestacyjnie. 
Tegoroczne święto Ludowe by­
ło bowiem pierwszym świętem 
obchodzonym po zjednoczeniu 
ruchu ludowego, które zlikwi­
dowało na wsi ostatnie ślady 
rozbicia. Masy radykalnych 
chłopów - łudowców skupiły 
się w szeregach Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, aby 
pod przewodem i w sojuszu z 
klasą robotniczą budować zrę­
by socjalizmu na wsi w ostrej 
walce klasowej z bogaczami 
i spekulantami.

W obchodzie w Mechlinie 
wzięli udział: prezes ZSL mar

Uroczystości w pow. wałbrzyskim
WAŁBRZYCH. — Barwne 

Uroczystości związane ze Świę 
tem Ludowym odbyły się w 
Eusinowej.

Już od wczesnych godzin 
rannych do Rusinowej ściągały 
delegacje z okolicznych wiosek 
> miasteczek. Piękny park w 
Wjsinowej, zapełnił się tłumem

Wśród kilkutysięcznego tłu- 
p i wyróżniała się swymi ubio 
rami delegacja największej ko 
Salni wałbrzyskiej im. „Mau-

rice Thoreza“. Zwracał rów­
nież uwagę duży odział wał­
brzyskiej młodzieży i komite­
tów łączności miasta ze wsią.

Po przemówieniach odbyła 
się defilada. Wzięła w niej u- 
dział młodzież szkolna,_ ekipy 
łączności miasta ze wsią, ko­
ła ZSL-u, ośrodki maszynowe 
i wiejskie straże pożarne.

Po defiladzie odbyły się wy­
stępy świetlicowe, a po nich 
zabawa ludowa, (y)

Redaktor naczelny „Słowa Polskiego“ Stanisław Ziemak i 
dyrektor „Czytelnika" Tadeusz Matula wręczają nagrodę 
twyoięzcy biegu, kolarskiego. (Do sprawozdania tui kolum 

nie sportowej)

szałek Kowalski, minister Rol­
nictwa i RR — Dąb - Kocioł 
i zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR — kierow­
nik wydziału rolnego KC ■— 
poseł Chełchowski.

Przemówienia przedstawicie­
li władz naczelnych partii po­
litycznych, zebrani przyjmo­
wali długotrwałymi owacjami 
i okrzykami. Marszałek Ko­
walski m. in. powiedział:

„Całkowitą przebudowę u- 
stroju rolnego wykonamy pod 
kierownictwem rządu robotni­
czo - chłopskiego, który gwa­
rantuje nam pomoc w zbudo­
waniu lepszego i szczęśliwsze­
go życia wsi. Pod przewodem 
bogatej w doświadczenia klasy 
-robotniczej wyrugowane zosta 
ną pozostałe resztki reakcji i 
oczyszczona droga do dalsze­
go marszu ku Polsce, pełnej 
sprawiedliwości społecznej — 
ku Polsce socjalistycznej."

Z kolei przemawia poseł 
Chełchowski wśród sponta­
nicznych manifestacji na rzecz 
sojuszu robotniczo - chłopskie 
go. „Dzisiejsze. Święto Ludo­
we — powiedział poseł Cheł­
chowski — jest dniem radości 
i triumfu z osiągniętych r.-vy- 
cięstw, a Zarazem dniem mo­
bilizacji do wzmożonej pracy 
oraz do walki przeciwko im­
perialistycznym podżegaczom 
wojennym. Niech dzień dzi­
siejszy będzie dla was bodź­
cem do wytrwałej pracy i do 
wzmożenia oraz zacieśnienia 
sojuszu z przodującą bratnią 
klasą robotniczą, której prze­
wodzi Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza".

W Nowym Targu obchód

Święta Ludowego połączony 
był z odsłonięciem, zachowa­
nego przez chłopów od znisz­
czenia, pomnika wielkiego sy­
na Podhala — Władysława 
Orkana. Odsłonięcie pomnika 
dokonał minister Kultury 1 
Sztuki — Dybowski. „Pomnik 
przekazujemy w opiekę ludo­
wi Podhala — powiedział 
min. Dybowski. Niech postać 
Orkana przyświeca wam w 
pracy nad dokonywaniem no­
wych przemian gospodarczych 
i kulturalnych, w drodze do 
szczęśliwszego bytu“.

Do 16-tysięcznej rzeszy chło 
pów i robotników przemawiał 
sekretarz NKW ZSL — Ozga- 
Michalski, który przypomniał 
historią walk robotników 1 
chłopów z przemocą władz 
sanacyjnych i porównał tamte 
mroczne ezasy, z dzisiejszą, 
szczęśliwa rzeczywistością, w 
imieniu KC PZPR przema­
wiał poseł Reczek.

Papierosy ,
„Lotnik"

wkrótce w sprzedaży
WARSZAWA (PAP). — W 

związku z przypadającym w 
dniach od 28. ma ja do 3 czerw 
ca „Tygodniem Ligi Lotniczej", 
Polski Monopol Tytoniowy wy 
produkował nowy gatunek pa­
pierosów bezustnikowych.

Paoierosy te, o nazwie „Lot 
nik“," ukażą się w najbliższym 
czasie w sprzedaży. Cena ich 
wynosić będzie 5 zł za sztu­
kę.

S ło w o  Polskie
R ok V. N r 147 (1285) 
W y d a n i e  A Wtorek, dnia 30 maja 1950 roku Dziś  6 s t ron  

Cena 5 złotych’

AWieś legnicka obchodzi swoje święto
[ LEGNICA (AP). — Uroczy­
stości święta Ludowego skon­
centrowały się w Legnickim

We wczesnych godzinach ran 
nych z Legnicy odjechały sa­
mochody wiozące tysiąca robot 
ników legnickich zakładów pra

Na obchód święta Ludowego w Kątach ujeżdżali masou* 
chłopi z okolicznych Spółdzielni i PGR-iio. Zdj. A. Czelny.

Obchód Święta Ludowego w Kątach. Banderia, f ^ f



STrYśTt

Młodzież niemiecka 
należy do obozu p o k o p

Jacek Wołowski

IZIot berliński — manifestacją  
niezłomnej woli pokoju

f  BERLIN. W godzinach po­
południowych 27 bm. rozpoczę- 
fły się w Berlinie obrady kon- 
gresu młodych bojowników o 

[ pokój w obecności przeszło' 10 
tysięcy osób.

Młodzież niemiecka witała 
huraganem oklasków przyby­
wające delegacje zagraniczne.

Na otwarciu kongresu obec­
ny był prezydent NRD Wil­
helm Pieck w otoczeniu człon­
ków rządu z premierem Grote- 
wohlem na czele. Stawił się 
też korpus dyplomatyczny — 
w tej liczbie szef polskiej mi­
sji dyplomatycznej amb. Izy- 
dorczyk i szef polskiej misji 
wojskowej w Niemczech — 
gen. Prawin.

Przewodniczący światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej Guy de Boisson prze­
kazał kongresowi gorące po­
zdrowienia wielomilionowych 
rzesz młodzieży całego świa­
ta. Stwierdził on, że obecny 
zlot młodzieży niemieckiej, bę­
dący potężną manifestacją po­
kojową, posiada wielkie znaczę 
nie dla wszystkich miłujących 
pokój narodów.

Przewodniczący Światowego 
Związku Studentów Grohman

Dobre wyniki
polewa raków

na wodach mazurskich
OLSZTYN (PAP). — Sezon 

połowu raków na wodach je­
zior i rzek mazurskich zapowia 
da się pomyślnie. W ciągu o- 
gtatnich trzech tygodni złowio 
no ok. 3 ton raków, które do­
starczono do Warszawy.

Przewiduje się, że w tegorocz 
nym sezonie połów raków 
w jeziorach i rzekach mazur- 

. .skich. przekroczy o 25 proc. 
“ połowy z roku ubiegłego. -

pozdrowił kongres w imieniu 
Związku.

Z ramienia Komitetu Wyko­
nawczego ŚFZZ przemawiał 
Bolesław Gehert, wzywając 
młodzież niemiecką do dalszej 
wytrwałej pracy na polu 
wzmacniania solidarności mas 
pracujących całego świata i po 
krzyżowania w ten sposób za­
kusów podżegaczy wojennych.

Wśród hucznych oklasków 
Bolesław Gebert podkreślił do­
niosłość przyjaźni między Pol­
ską a demokratycznymi Niem­
cami i stwierdził, że granica 
nad Odrą i Nysą jest granicą 
pokoju.

Z ramienia delegacji radziec 
kiej przemawiał Koczemasow. 
Młodzież radziecka i cały na­
ród radziecki —  oświadczył 
m. in. mówca — witają z wiel­
ką radością powstanie Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
utworzenie po raz pierwszy w 
dziejach Niemiec rządu niemiee 
kiego miłującego szczerze po­
kój. Mówca dał wyraz przeko­
naniu, że wolna młodzież nie­
miecka uczyni wszystko, by po 
zyskać dla ruchu pokojowego 
całą młodzież Niemiec.

Z kolei wygłosił mowę wice­
premier Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Walter Ul-

Wicepremier Ulbrieht okre­
ślił jak następuje główne za­
dania wszystkich pokojowych 
sił w Niemczech, a zwłaszcza 
młodych bojowników o pokój:

1) Należy pozyskać wszyst­
kich Niemców dla akcji na 
rzecz zakazu broni atomowej.

2) Należy przekonać wszyst 
kich Niemców o możliwości i 
konieczności .zapobieżenia woj-

3) Należy walczyć przeciwko 
przekształcaniu Niemiec za­
chodnich w bazę militarną im­
perializmu anglo-amerykańskie 
go, a młodzież zachodnio-nie-

miecka powinna odmówić służ­
by w organizowanych przez 
Adenauera oddziałach najem­
ników niemieckich.

4) Konieczna jest jak naj­
ściślejsza spółpraca między 
siłami pokojowymi w Berlinie 
i w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, a siłami póko- 
jowymi w Niemczech zachod-

Wicepremier Ulbrieht wezwał 
młodzież niemiecką do dalszej 
walki o jednolite, miłujące po­
kój i demokratyczne Niemcy.

Delegat Polski, przewodniczą 
cy Zarz. Gł. ZMP Władysław 
Matwin, przekazał zebranym 
serdeczne pozdrowienia młodzie 
ży Ludowej Polskiej. Mówca zo 
brazował olbrzymie wysiłki 
Warszawy, tętniącej wolą zale­
czenia straszliwych ran wojen-

Nie ulega wątpliwości, że w 
Niemieckiej Republice Demokra 
tycznej zrobiono bardzo wiele 
w tym celu, aby warszawscy 
murarze mogli spokojnie doko­
nać swego dzieła bez obawy no 
wych zniszczeń.

Dlatego właśnie— oświadcza 
mówca — przyjaźń młodzieży 
polskiej i wolnej młodzieży nie­
mieckiej staje się faktem i bę­
dzie się rozwijać dla dobra obu

narodów, zgodnie z tradycjami 
polskich i niemieckich rewolu­
cjonistów. Nasze dzisiejsze przy 
jacielskie spotkanie — mówił 
Matwin — nie mogłoby się od­
być bez epokowego wkładu w 
system stosunków międzynaro­
dowych, dokonanego przez Zwią 
zek Radziecki.

Rozpoczynającą się przyjaźń 
między młodzieżą polską a wol 
ną młodzieżą niemiecką zawdzię 
czamy epoce nowych stosun­
ków między wolnymi narodami 
opartych nie na przemocy, lecz 
na sprawiedliwości i trwałym 
pokoju.

Przyjaciele! — woła delegat 
polski. Losy pokoju są w w 
szych rękach. Podnieśmy wyś . 
nasz sztandar wspólnej walki, 
sztandar jedności wszystkich sił 
walczących o pokój.

Kongres uchwalił jednomy­
ślnie manifest do młodzieży 
niemieckiej.

Postanowiono jednomyślnie, 
że kongres wyłoni stały komi­
tet młodych bojowników poko­
ju w Niemczech, który raz do 
roku będzie zwoływał kolejne 
kongresy.

Obrady zakończono chóral­
nym śpiewem hymnu młodzie­
ży.

Wbrew podżegaczom wojennym 
obronimy pokój

W ypowiedzi ludzi podpisu[qcych
Apel Sztokholmski

w  św ietle  d n ?a

nowych rad
ziom życia mas pracujących 
i jeszcze silniej zdemokratyzu­
je się współpraca władz i szero­
kich mas ludowych, wzmacnia­
jąc jeszcze bardziej Państwo 
Ludowe.

Stosując krytykę i samokry­
tykę oraz kontrolując wszystkie 
dziedziny życia publicznego 
i gospodarczego, nowe Rady Na

jętnie dobierać ludzi, szkolić 
i wychowywać ich na odpowie 
dzialnych pracowników państ­
wowych, uczyć trudnej sztuki 
rządzenia.

W wyniku reformy Rady Na­
rodowe, szczególnie Gminne Ra­
dy Narodowe, staną się jakby 
transmisją do wielkich mas pra 
cującego chłopstwa, utworzą 
ośrodek, mobilizujący je do so­
cjalistycznej przebudowy wsi 
i uaktywniający małorolnych w 
walce z wyzyskiem wiejskich 
bogaczy. Nowe Rady wzmogą 
uświadomienie wsi, wzmocnią 
czujność klasową, utrudnią pe­
netrację wroga wśród jeszcze 
niedojrzałych politycznie
warstw ludności.

Na gruncie nowych Rad i na 
gruncie nowego socjalistyczne­
go stylu ich pracy zacieśni się 
sojusz robotniczo - chłopski, 
znajdą rozwiązanie palące spra 
wy z dziedziny gospodarki ko­
munalnej, gospodarki mieszka­
niowej, z dziedziny drobnej wy 
twórczości i przedsiębiorstw 
usługowych.

Nowe Rady Narodowe po­
winny zwrócić uwagę na ciąg­
łe polepszanie swego składu so­
cjalnego. Trzeba go uzupełniać 
ludźmi wzbudzającymi pow­
szechny szacunek, przodownika 
mi i racjonalizatorami pracy — 
sławnymi budowniczymi socja­
lizmu, ale również i przedsta­
wicielami bezpartyjnych robotv 
ników, chłopów i kobiet.

Takie Rady odegrają, wielką 
rolę w polepszeniu warunków 
pracy i bytu ludzi pracujących, 
w zestawianiu planów gospo­
darczych i w walce o ich reali­
zację, w prawidłowym rozmie­
szczaniu sił wytwórczych w kra 
ju oraz w podnoszeniu poziomu 
obszarów gospodarczo zacofa-

Działając na zasadach centra­
lizmu demokratycznego, nowe 
jednolite organy władzy państ­
wowej stanowić będą wielki 
krok na drodze do socjalizmu.

J. K. W.

nęc lat temu zdobyły w Pol 
sce, władzę masy ludowe. I w 
ciągu pięciu ubiegłych lat doj­
rzewały Rady Narodowe do no 
wej roli, jaką wyznacza im u- 
stawa z dnia 19. 4. 1950 r., ro­
li — jednolitych organów wła­
dzy państwowej.

Istotny cel reformy Rad Na­
rodowych polega przede wszyst 
kim na silniejszym powiązaniu 
organów władzy państwa z sze 
rokimi, milionowymi rzeszami 

•ludowymi miast i wsi. Chodzi
0 jak najbliższe zespolenie apa 
ratu państwowego z człowie­
kiem pracy, o jak najgłębsze 
wczucie się w jego potrzeby
1 jego zamierzenia.

Lud pracujący musi w całej 
pełni zdawać sobie sprawę z te 
go, że jest prawdziwym gospo­
darzem kraju, że realnie uczest 
niczy w budowie socjalistycz- 
wej Ojczyzny. Coraz pełniejszy 
udział mas w rządzeniu jest 
źródłem rosnącej, niewzruszo­
nej, a niezrozumiałej dla kapi­
talistów siły Państwa Ludowe­
go.

Dzięki reformie Rad Narodo- ' 
wych, organy władzy państwo- . 
wej zyskają na mocy i spraw­
ności. Usunięcie dawnego po­
działu na władzę samorządową 
l władzą wykonawczo - państ­
wową wprowadzi jednolitość w 
nowym rządzeniu. Wyborowi 
nowych prezydiów Rad Narodo 
wych towarzyszy dlatego iiiie- 
sienie stanowisk wojewodów 
I starostów, prezydentów, bur- . 
mistrzów miast i wójtów wraz 
E odpowiednimi urzędami i za­
rządami. Rada Narodowa sta­
nie się więc jedyną władzą pań 
stwową w terenie, skupiającą 
w swym ręku nie tylko podej­
mowanie. ale i wykonywanie 
powziętych uchwał — we wszy­
stkich sprawach życia publicz­
nego.

Dokonując imponującego prze 
kształcenia naszego ustroju go- 
jpodarczego na przemysłowo- 
rolniczy, aktywizujemy w takt 
przeprowadzanych zmian coraz 
szersze zastępy obywateli po­
przez demokratyzację władzy lu 
dowej. A powołując masy do 
współdziałania i do współrzą­
dzenia, zyskujemy nowe kadry 
ludzkie do bezlitosnej walki 
z biurokracją i formalizmem,
Ee starymi, rutyniarskimi me­
todami rządzenia.

r»zięki nowym Radom i ich 
Wpływowi na gospodarczy roz­
wój terenu, podniesie się po-

WARSZAWA. (PAP) Poda­
jemy wypowiedzi ludzi, skła­
dających podpis pod Apelem 
Pokoju.

Poeta Witold Wirpsza ze 
Szczecina: „Współcześni pisa­
rze polscy, zwalczając w swej 
twórczości pozostałości kosmo 
polityzmu i ideologii burżua- 
zyjnej oraz odtwarzając- w 
swych utworach ofiarną pracę 
polskiego robotnika i chłopa, 
włączają się coraz bardziej w 
wielki nurt budownictwa- so­
cjalizmu w naszym kraju, 
wspólnie z klasą robotniczą 
ł^^Kfywny^aSaF^^ie^^

Kładąc podpis pod Apelem 
Sztokholmskim, spełniam swój 
obowiązek jako człowiek, ja­
ko Polak, i jako pisarz. Wojna 
imperialistyczna — to instru­
ment w ręku wrogów ludz­
kości i wrogów-kultury. ■ Tett 
instrument masy pracujące 
całego świata wytrącą podże­
gaczom wojennym z rąk. Gwa 
rantem powodzenia • akcji po­
kojowej jest siła Związku Ra 
dzieckiego i wola setek milio­
nów prostych ludzi“,

Krystyna Zaleska — uczen-

Z m ia n y
w rządzie buSgarskim

SOFIA (PAP). Zgromadze­
nie Narodowe, na wniosek 
premiera Czerwenkowa, za­
twierdziło jednomyślnie na­
stępujące zmiany w składzie 
rządu bułgarskiego: Włodzi­
mierz Poptomow zostaje zwoi 
niony od obowiązków mini­
stra spraw zagranicznych, po 
zostając na stanowisku wice­
premiera.

Ministrem spraw zagranicz 
nych został mianowany do­
ktor Minczo Nejczew. Dotych 
czasowy minister obrony na 
rodowej — gen. Damianów zo 
stał zwolniony ze swych obo­
wiązków, a na stanowisko mi 
nistra obrony narodowej zo­
stał powołany gen. Piotr Pan- 
czewski.

nica kl. 6 b. szkoły TPD nr 2 
w Szczecinie:

„Nie tylko podpisałam Apel 
Pokoju, ale brałam również 
udział w pracy „trójki poko­
ju", którą składała się z ucz­
niów naszej szkoły i zbierała 
wśród nich podpisy.

Podpisałam Apel, gdyż chcę 
mieć" szczęśliwą przyszłość, 
chcę się uczyć. Podpisałam go 
również dlatego, gdyż nie 
chcę, aby., mó j- ojciec -oderwa­
ny został od pracy, a moja 
mamusia narażona była na no 
wy ból.

■cnociaż skończyłam zbierać 
podpisy, jednak będę dalej, 
wraz z robotnikami i chłopa­
mi walczyć o pokój. Moją wal 
ką będzie dobra nauka i za­
chęcanie moich 'Koleżanek . 
kolegów do wzorowego zacho 
wywania się w szkolel. należy 
tegtt przygotowania lekcji*'.

M. Radlowski — dyrektor 
Krakowskiego Domu Kultury 
Zw. Zawodowych:

„Rozwijająca się akcja skła 
dania podpisów i jej wspania 
łe wyniki w poszczególnych 
krajach, są olbrzymią manifes 
tacją sił obozu pokoju, który 
skupia wszystkich uczci­
wych ludzi całego świata.

Fakt, że wszędzie czoło­
wym oddziałem walczących o 
pokój są partie komunistyczne 
i lewicowe partie robotnicze, 
pomnaża zaufanie do nich 
mas robotniczych i chłopskich 
i zwiększa ich autorytet jako 
jedynej siły broniące] świado­
mie i konsekwentnie interesów 
narodowych przeciw zalewo­
wi barbarzyństwa imperlia- 
listycznego.

Rozwijająca się w różnych 
formach masowa akcja obro­
ny pokoju na całym świecie, 
wzrastająca stale świadomość, 
że sprawa pokoju leży w rę­
kach prostych ludzi pracy 
oraz niezwyciężona potęga 
Związku Radzieckiego, dają 
pełną rękojmię, że pokój, 
wbrew knowaniom podżega­
czy wojennych, zostanie obro­
niony".

Cel te j ro b o ty
odbicie w krążących p0
wsiach i miasteczkach .Lis­
tach Bożych".

Gdy czyta się owe listy,
owe ulotki, uderza znajomy
ton. Ten sam ton, który prze",
bija przez wszystkie audycja 
„Głosu Ameryki" czy BBC, 
czy Madrytu, przez wszystkie 
szpalty prasy emigracyjnej, 
przez wszystkie szpalty prasy 
kap:i:ih .--tycznej.

Że niby walka o pokój jest 
bezcelowa, że niby zbieranie 
podpisów i tak nic nie pomo­
że. Bo Ameryka ... (która re­
prezentuje hojnie szafowane, 
miłe dźwięczące złote dolary) 
... a poza tym przepowiednie 
Mojżesza i Izajasza, na któ­
re przecież sam prezydent 
Truman, baptysta i wielki pro 
tektor sekt osobiście na kon-' 
gresie wielokrotnie się powo-

Tylito, gdy radiostacje
5 państw kapitalistycznych,

chcąc spłoszyć gołębia pokoju, 
reklamują bombę atomową — 
agenci amerykańskiego impe­
rializmu „pracujący" na polu 
religijnym, usiłują przepłoszyć 
go wizją złotego krążka, któ­
ry z nieba na ziemię zleci ,,a 
potem przez pięć dni krew się 
będzie lała, lecz ci, co świece 
zapalone w rękach trzymać bę 
dą, ocaleją".

A krążek ten na polecenie 
Departamentu Stanu USA ci­
śnie własnoręcznie na ziemię 
któryś z proroków. Tak przy­
najmniej z niesłychaniê  zawi- 
łych wywodów „Świadków Je- 
howy“ wolno wnioskować.

Wśród miliona ludzie biorą­
cych na terenie Polski udział 
w potężnej manifestacji prze­
ciw wojnie, niknie niemal 
garstka tych, którzy podpisu 
pod Apelem Sztokholmskim 
złożyć nie chcą, którzy podpi­
su pod Apelem Pokoju odma­
wiają.

Motywy, jakimi kieruje się 
wielu z nich są czasami natu­
ry, że tak powiem, czysto oso 
blstej.

Jest jednak pośród tych co 
podpisów nie składają, garść 
ludzi, którzy czynią to świado 
mie, którzy pod Apelem Sztok 
holmskim nie podpisują się 
dlatego, iż oni chcą wojny. 
Dziś ludzi tych łatwo wyosob 
nić w społeczeństwie, łatwo 
ich rozeznać i łatwo stwier­
dzić, iż nie tylko nie podpisu­
ją się oni pod Apelem Poko­
ju, lecz również wielu z nich 
prowadziło i prowadzi zorga­
nizowaną akcję przeciw walce 
o pokój.

Wśród tej garstki obok spe­
kulantów, waluciarzy, „obra­
żonych" na Polskę Ludową 
wyzyskiwaczy wszelkiej maści, 
obok niektórych skrajnie reak 
cyjnych księży różnych hierar 
chicznie stopni, nie należy po 
minąć dwóch sekt Made in 
USA, a mianowicie Świadków 
Jehowy i badaczy Pisma Swię 
tego. .i

O reakcyjnych elementach 
kleru, pisaliśmy już nie raz i 
szczerze mówiąc nie bardzo 
się zdziwiłem, gdy czytając 
sprawozdanie któregoś tam 
komitetu blokowego, dowie­
działem się, iż któryś tam_ bi­
skup, gdy do niego trójka 
pokoju z Apelem Sztokholm­
skim przyszła — odrzekł 
przez swją gospodynię, że ani 
on, ani. -gospodyni apelu nie 
podpiszą.

Nie bardzo się zdziwiłem, 
gdy czytając inne sprawozda- 
nie dowiedziałem Sie, iż jakiś 
tam proboszcz na prowincji 
mówił na zebraniu trzeciego 
zakonu, że apelu podpisywać 
nie ma co, gdyż i tak będzie... 
koniec świata.

Zdziwiłem się natomiast nie 
co, dowiedziawszy się, iż ba­
dacze 'Pisma Świętego i' Swiad 
kowie Jehowy — ludzie znani 
z tego, iż powołani do wojska, 
karabinu do 'rąk wziąć" nie 
chcą, bo wiara nie pozwala 
im zabijać — ni. stąd ni .zo- 
wąu zjapaiaii wojowmczocią i 
postanowili walczyć przeciw­
ko pokojowi, maszerując ra­
mię przy ramieniu z najbar­
dziej reakcyjnymi jednostka­
mi katolickiego kieruj,„wspie­
rając się nawzajem.

Ta współpraca Świadków 
Jehowy z najbardziej reakcyj 
nymi, najbardziej zacofanymi 
elementami spośród kleru ka­
tolickiego, — współpraca, któ­
rej formalnym wyrazem są 
takie wypadki, że w gminie 
Apel Pokoju podpisali wszys­
cy katolicy, a nie podpisał 
jedynie miejscowy proboszcz 
katolicki oraz jedenastu za­
mieszkujących gminę Świad­
ków Jehowy — otóż ta współ­
praca znalazła również swoje"

Nie ulega wątpliwości — i 
są na to dowody — że przy­
wódcy tych sekt, zależni finan 
sowo całkowicie od swoich a- 
merykańskich mocodawców, zo 
stali w kulminacyjnym punk­
cie walki o pokój na swoimod 
cinku przez amerykański im­
perializm zmobilizowani,_ by 
przeciw pokojowi walczyć. By 
tam gdzie pracują, a pracuj? 
wśród najmniej . , uświado­
mionych, najbardziej zacofa- 
fanych, ogarniętych jakąś cbs 
robiiwą mania religijną ludzi, 
prowadzili, robotę . sMęrzaj^ą 
do tego samego celu, do jakie­
go wśród kołtunerii zmierza 
.robota, zawsze, kłamiącego „Gło 
su Ameryki" i podległych mu 
stacji wasalskich BBC i Ma­
drytu.

W Polsce Ludowej kult i 
wiara otoczone są pełną opie­
ką prawa. Odnosi się to w ró\r 
nej mierze do wiary katolic­
kiej,-jak" i do każdegb”Tnnego 
zalegalizowanego wyznania. 
Jednakże właśnie dlatego — a 
mieliśmy możność podkreślać 
to już niejednokrotnie — wła­
dze Polski Ludowej nie do­
puszczą, by wiara ludzi była 
nadużywana do celów politycz­
nych, a tym bardziej nie do­
puści do tego, by pod przykryw­
ką kultu, uprawiano wrogą 
szkodliwą dla Polski i krajów 
demokracji ludowej, robotę.

I  to chyba wszystko.
(Fragment artykułu 

z „Życia Warszawy")

Związek HoicersSwa Polskiego
liczy ponad £03 tys. czior.kśw

WARSZAWA (PAP). — W 
rb. nastąpił znaczny wzrost li­
czebny Związku Harcerstwa 
Polskiego. Obecnie ZHP liczy 
ponad 600 tys. członków, a licz 
ba opiekunów drużyn harcer­
skich dochodzi do 13 tys.

Na dzień 1 stycznia br. har­
cerstwo miało 398 tys. człon­
ków razem z instruktorami i 
9 i pół tys. opiekunów drużyn.

W ostatnich miesiącach na 
specjalnych konferencjach prze 
szkolono w całym kraju około 
6 tys. nauczycieli szkół podsta­
wowych, którzy obejmą funk-

S Z M E R Y  O D R Y
Brak rozkładu jazdy
Przyjeżdżamy do Nowe 

go Miasteczka w pow. ko 
źuchowskim. Stacja nale 
ży już do poznańskiej dy 
rekcji PKP. Przyjazd po­
szedł gładko. Gorzej jest 
z wyjazdem. Usiłujemy 
poinformować się o połą 
czeniach do Wrocławia. 

Nikt nic nie wie. Nawet 
sam zawiadowca. Bo oka 
żuje się, że posiada tyl-
jazdy w dyrekcji poz­

nańskiej. Można toięc do 
wiedzieć się. jak się je- 
dzie do Niegosławic, Cnie 
zna czy Zbąszyna, ale 
nikt nie udzieli informa­
cji, jakie są połączenia 
do Legnicy, Brzegu czy 
Wrocławia.

A przecież powiat kożu 
chowski leży w granicach 
województwa wrocław­
skiego i większość po­

dróżnych ma do załatwię

nto sprawy właśnie we 
Wrocławiu, a nie w Poz

Warto by zaopatrzyć 
stacje dyrekcji poznań­
skiej w rozkłady jazdy 
dyrekcji wrocławskiej.
aby każdy zawiadowca 
stacji miał ogólnopolski 
rozkład jazdy, bo może 
akurat ktoś będzie chciał 
poinformować się o wy­
godnych połączeniach do 
Przemyśla, Elbląga czy

Pod jedną strzechą
Wrocławskie Towarzyst­

wo Fotograficzne skorzy 
stało z gościny przemi­
łych plastyków wrocław 
kich, którzy sami mają 
duże kłopoty lokalowe — 
i wprowadziło się do lo­
kalu Związku Plastyków 
przy ul. Staltngradzkiej.

W związku Z tym — lo

kal ten nazywany jest 
obecnie ,,Fotoplastiko-

Szanujmy banknoty

papieru, powinniśmy 
zwracać baczniejszą uwa 
gę na sposób noszenia 
drobnych banknotów. Kła 
dziemy je zwykle zmięte 
do kieszeni i torebek. W 
tramwaju czy przy kio­
sku gazetowym wyjmu­
jemy z kieszeni garść wy 
miętoszonych banknotów 
i wyszukujemy z nich 
najbardziej podarte, aby 
się ich pozbyć. Nic też 
dziwnego; że banknoty 
szybko się niszczą i trze­
ba je wycofać z obiegu.

nie banknotów jest mar­
notrawstwem mienia pu­
blicznego, Nauczmy się 
szanoioać najdrobniejsze

nawet odcinki biletów

Przejście tylko dla 
osłów

skim w Legnicy. Oto 
miejskie zieleńce były czę 
stokroć wydeptywane 
przez osoby, pragnące so­
bie „skrócić4* drogę. W 
miejscach więc, gdzie naj 
chętniej ,skracano" sobie 
przejście — ustawiono ta­
blice z napisem „Przej­
ście tylko dla osłów".
Poskutkowało. Trawniki 

rozwijają się bujnie i nie

nicy nie chce uchodzić
zabytkowych budowlach 

wystawiać tablice z napi­
sem „tylko osły piszą na

cję opiekunów drużyn harcer- 
skich.

W czerwcu b.r. zostania 
przeszkolonych około 1.500 ab­
solwentów liceów pedagogiez* 
nych. Będą oni instruktorami 
na tegorocznych koloniach let-» 
nich, prowadzonych przez ZHP 
i przejdą następnie do pracy1 
w harcerstwie.

W kraju jest już zorganizo­
wanych 55 ośrodków metodycz 
nycn, prowadzonych przez 
ZHP. Do końca roku planuia 
się założenie 30 dalszych. 0- 
środki te — to przyszłe domy; 
kultury i techniki dla dzieci.
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Wycieczka dolnoślgskich chłopów wyrusza do ZSRR

Zanieście płomienne pozdrowienia
braciom S siostrom radzieckim

po późnej nocy trwało 
branie gromadzkie w Czerwo 
jj.B Kościele powiatu legnic- 

' jjjego. Członkowie spółdzielni 
[‘produkcyjnej i mieszkańcy 
'gromady żegnali swoją dele­
gatkę, Walerię Gajoszową- u-, 
dającą się z wycieczką chło­
pów dolnośląskich do kołcho- 
',(jW Związku Radzieckiego. 
Chłopi zasypywali ją dziesiąt 
kiem pytań. Gajoszowa mu­
siała je dokładnie. zanotować 

podręcznym brulionie. Po 
powrocie z wycieczki -udzieli 
jiajszczegółowszych odpowie- 
dzi.

TRUDNE ZADANIE 
OB. GAJOSZOWEJ

.̂Zainteresowanie mieszkań­
ców Czerwonego Kościoła o- 
•bejmowało prawie wszystkie 
dziedziny życia. Członkowie 
zarządu spółdzielni produkcyj 
nej kazali jej zaznajomić się 

-Tj metodami pracy radzieckich 
« kołchoźników, osiągających re 

kordową wysokość wydajno­
ści zboża z hektara 
I -  Zle zrobisz, gdy po po- 
;wrocie powiesz nam, że oni 
wyciągają tyle a tyle kwintali 
z ha. My o tym wiemy. Ale 
ważne jest, żebyś popatrzyła, 
jak...
A kobiety nawiązywały dó 

swoich spraw:
i;— Opowiedz nam po po­
wrocie, jak jest szanowana ko 
bieta w Związku Radzieckim, 
jak się obchodzą tam z dzie­
ćmi, jak lekarze leczą? 
Gajoszowa, zapisawszy

wszystkie pytania, odczuła za 
wrót głowy. Zwątpiła nawet, 
czy da sobie radę z tym wszy 
stkim. Przecież to prawdzi­
wą książkę wypadałoby napi­
sać!
Rankiem, na chwilę przed 

wyjazdem, 11-letni synek, 
Władek, poruczył jej najtrud 
niejsze zadanie
— Mamo, a może zobaczysz 

Stalina? — wyszeptał, tuląc 
się do niej.
— Może i zobaczę. A bo co?
— Oh, jakbym go chciał zo 

baczyć — westchnął Władek. 
^ Jak byłabyś blisko przy 
nim, powiedz, że my wszy­
scy z naszej szkoły bardzo go 
kochamy.
'f*> Powiem, powiem — zby 
la synka Gajoszowa, nie wie 
rząc w gruncie rzeczy, że mo 
że dojść do rozmowy między 
nią a Wielkim Stalinem, na. 
którego ramionach spoczywa 
przecież najtrudniejszy na 
święcie obowiązek bronienia 
pokoju światowego i kierowa 
nia budownictwem kraju so­
cjalizmu, kraju łudu pracują­
cego.

j;; „JADĘ PO WIEDZĘ 
I PRAWDĘ"

Uczestnikiem 40-osobowej 
wycieczki chłopów dolnoślą­
skich jest również 55-letni Jó 
*1 Wojtala z Nieszkowic. po­
wiatu strzelińskiego, odznaczo 
*>y Odznaką Grunwaldzką za 
udział w walkach partyzanc­
kich w szeregach Armii Lu-

— Jadę po wiedzę i prawdę
powiedział Wojtala. — Ca-' 

sfe moje dotychczasowe życie 
tyło ciężką walką i ciężką 
pracą. A jeżeli się w najtrud 
niejszych dniach nie załamy­
wałem, to tylko dzięki Zwią­
zkowi Radzieckiemu. Zawsze 
Wedziałem, że nam, biednym 
chłopom, którzy walczą o le- 
P&a jutro, Związek Radziecki,

ojczyzna wszystkich prostych 
ludzi na świecie. przyjdzie z 
pomocą. Moje marzenia się 
spełniły. Jestem pewny, że 
się dużo nauczę, zwiedzając 
radzieckie kołchozy. Nasza 
spółdzielnia produkcyjna w 
Nieszkowićach jeszcze ma wie 
le braków. Usuniemy je, wzo 
rując się na radzieckich’ koł­
chozach.

Opalony na brąz przewod­
niczący spółdzielni produkcyj 
rej w Wojszycach, Andrzej 
Pastuszak, repatriant z Kana 
dy, jedzie do.. Związktf Ra­
dzieckiego, żet>y zaznajomić 
się z naukowa organizacją 
pracy w kołchozach, a następ 
nie przekazać swe spostrzeże­
nia członkom spółdzielni. Je­
dzie, by poznać nowatorstwo 
przodującej agronomii radziec 
kiej, poznać nowe uprawy, za 
sady mechanizacji. Andrzej 
Pastuszak wie, że można się 
wiele nauczyć w kraiu który 
pierwszy zaczął budować u 
siebie socjalizm i wyzwolił

lud pracujący z kajdan wyzy

Aktywistki wiejskie Dolne­
go Śląska serdecznie żegnały 
odjeżdżającą do Związku Ra­
dzieckiego wycieczkę, złożo­
ną z delegatów przodujących 
spółdzielni produkcyjnych.

— Prześlijcie kobietom ra­
dzieckim nasze płomienne po­
zdrowienia — powiedziała _ ob. 
Helena Otulaj.

— Pozdrówcie Komsomoł — 
zawołała ZMP-ówką Maria So 
bańska.

„PODZIĘKUJCIE M 
STALINOWI...“

— Pozdrówcie Wielkiego 
Wodza i Nauczyciela mas pra 
cujących całego świata, przy­
jaciela Polski, chorążego poko 
,iu. Wielkiego Stalina — pa­
dały pod adresem wyjeżdża- 1 
jących życzenia, które przero 
d/iły sie w spontaniczną ma­
nifestację na cześć Związku 
Radzieckiego i jego Wodza. .

— Podziękujcie Stalinowi

za wybawienie nas z niewoli 
hitlerowskiej, za pokazanie 
nam nowej drogi do życia — 
powiedziała chłopka Katarzy­
na Rozlatowska.

W imieniu .uczestników wy 
cieczki przemówił do zebra­
nych aktywistek , wiejskich 
Dolnego Śląska Jan Sendek, 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Wilczkowie. 
Następnie zebrani stawiali wy 
jeżdżkjącym konkretne" pyta­
nia i zagadnienia, z którymi 
mają. zaznajomić się ,‘w' cząsie 
pobytu w Związku . Radziec­
kim.

Chłopi pracujący naszego 
województwa z niecierpliwo­
ścią oczekiwać będą powrotu 
swoich przedstawicieli z po­
dróży . po . Związku Radziec­
kim. Wiedzą, że nauczą się 
od swoich braci i śtóstr ra­
dzieckich, jak budować nowe 
życie na wsi, wolne od wyzy 
sku i ciemnoty, pełne, piękne 
życie, zamożne i kulturalne.

Jan Debek .

Przed M'ędzynorodowym Dniem Dziecko

Z myślą o najmłodszych

W  świetlicy u koleiorzy

Mimo, że w okresie letnim 
praca w świetlicach słabnie, 
u kolejarzy w Kole ZZK Wroc 
ław Główny wre. Już na kory 
tarzu słyszymy jakieś podnie­
sione głosy. Zgorszeni i zdzi­
wieni, patrzymy na kierownika 
świetlicy ob. T. Majewskiego, 
nie bardzo mając ochotę iść da 
lej...

TKATR, PLASTYKA 
I KURS ESPERANTO

— To próba sztuki „Bryga­
da szlifierza Karhana“ — wy­
jaśnia z uśmiechem nasz roz­
mówca. Rzeczywiście, w nie­
wielkim pokoju zastajemy gro 
madę młodych ludzi w prze­
różnych pozach...' W" czasie 
przerwy reżyser zespołu arty­
sta dram. J. Adamczyk udzie­
la nam bliższych wyjaśnień.

— Chcemy, aby ta doskona­
ła sztuka o współzawodnictwie 
napisana przez robotnika czes 
kiego, wypadła jak najbardziej 
realistycznie. Dlatego przez 
długi czas szukaliśmy oryginał 
nyeh robotników - ślusarzy i 
szlifierzy, którzy najprościej i 
najbardziej naturalnie odtwo­
rzyli by postacie w tej sztuce. 
Takim oryginalnym, a przy 
tem przodownikiem i racjona­
lizatorem kolejowych warszta­
tów drogowych jest ob. Nowak. 
Gra rolę doskonale, jakby rze­
czywiście był w swym war­
sztacie. Ob. Mitura, sprzątacz­
ka wagonów z Dworca Główne 
go również wykazuje wiele 
zdolności. Z zespołu jestem za 
dowolony. Wszyscy pracują z 
zapałem i poświęceniem.

— Kiedy zamierzacie sztukę 
wystawić? — pytamy żegnając 
sympatyczny zespół.

— W dniu 2 lipcal — wo­
łają wszyscy chórem.

Na pierwszym piętrze zasta­
jemy „resztki" zespołu plasty­
cznego, który przed chwilą 
skończył lekcję rysunków. W 
zespole pracują młodzi ludzie 
wykazujący duże zdolności. 
Zespół prowadzi dyrektor Og­
niska Kultury Plastycznej 
prof. Porejko.

, W pokoju obok, słychać gło 
sy obcej mowy. Zaciekawieni

Przodownik i racjonalizator ob. Nowak 
gra w »Brygadzie szlifierza Karhana«

wchodzimv. To kurs jezvka es­
peranto. Duszą zespołu i orga­
nizatorem jest J. Czechowski, 
koleiarz - racjonalizator. Po­
przedni kurs ukończyło 11 kole 
jarzy, a teraz uczy się 20-tu. 
Jest to jedyny w te.i chwili ta­
ki kurs we Wrocławiu

— Czy to iuż wszystko? — 
pytamy ob. Majewskiego. 

Kierownik świetlicy otwiera

drzwi. Przy stołach — gruna 
starszych osób. Pochylone gło- 
wy srebrzą śię siwym włosem. 
Snracowane rece prowadza nie 
zgrabnie ołówki po papierze. 
Zza. okularów patrzą z wytę­
żoną uwagą szare oczy, śle­
dząc z mozołem pierwszą w ży 
Riu..napisaną literę...

„BO WSTYD MI BYŁO 
STAWIAĆ KRZYŻYKI** ?

To kurs początkowej nauki. 
Na nasz widok podnoszą się 
głowy. Rozpoczynamy rozmo­
wę z Konstncją Walczak, sprzą 
taczka kolejową.

— Choć mam 60 lat — mó­
wi drobna, żywa staruszka — 
to na kurs zgłosiłam się ochot 
niczo, bo przecież wstyd mi by 
ło stawiać krzyżyki, jak na 
cmentarzu...

— I ja też nie mogłam dłu­
żej tak się męczyć,. więc zgło­
siłam się ochotniczo — wtrąca 
Ludwika Galas, robotnica z 
warsztatów.

— Chociaż ma dwoje dzieci, 
na kurs uczęszcza regularnie i 
najpilniej się uczy. Zresztą, ca­
ła grupa uczy się z zapałem, 
bo wszyscy nragną zdać egza­
min, który będzie w lipcu — 
wyiaśnia nauczycielka kursu 
I. Szczerba.

BRAK ODPOWIEDNIEGO 
POMIESZCZENIA

Wychodzimy z sali, no dro­
dze spotykamy tr-omadkę ludzi 
niosących książki. Wracaja z 
mieszczącej się obok czytelni.

— Mamy również zespół ta­
neczny, który prowadzi arty­
sta Ooery Patkowski, a nasza 
gazetka ścienna na niedawnym 
konkursie okręgowym otrzy­

mała pierwsze miejsce. W Ty­
godniu Ksiaki Oświaty i Pra­
sy sprzedaliśmy na Dworcu z 
góra G00 książek za przeszło 
200.000 zł — opowiada nam z 
zadałem kierownik świetlicy.

Szkoda, że te pięknie rozwi­
jające się zespoły nie mają od 
nowiedniego pomieszczenia. 
Rozrzucone w różnych czę­
ściach budynku pokoje, tylko 
częściowo wykończone, nie wy 
starczają do rozwijania i pro­
wadzenia tak poważnej pracy 
kulturalno - oświatowej. Wi­
dać, że rozpoczęty kiedyś re­
mont większej sali zaniedbano; 
A przecież tak -poważnjr zWig- 
zek, jak Zw. Kolejarzy z pew­
nością posiada na ten cel kre­
dyty. ’ Sol.

temat walki o pokój. Rysu« 
nek, zrobiony szczerą chociał 
niewprawną dłonią dziecka, 
przekonuje nas dobitnie, jak 
ważną pozycję w szeregach o- 
brońców pokoju może zająć tak 
lekceważona w krajach kapi­
talistycznych eaęść społeczeń­
stwa — dzieci. Oprócz teg» 
młodzież szkolna zwiedza in­
stytucje opiekujące się dzieć­
mi, jak np. domy dziecka, żłob 
ki, przedszkola. W ten sposób 
dzieci bezpośrednio dowiadują 
się, ile uwagi i troski przykła­
da Państwo Ludowe do opieki 
i wychowania swych najmłod­
szych obywateli.

Dzień 4 czerwca zapewne na 
długo pozostanie w pamięci o- 
bywateli stolicy Dolnego ślą­
ska. W dniu tym bowiem zbie­
ga się kilka ważnych uroczy­
stości; Zakończy się akcja zbie 
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim w terenie, połą 
czona' ze sztafetami lotniczy­
mi, motocyklowymi i rowero­
wymi z całego Dolnego Śląs­
ka do Wrocławia. Następnie od 
będzie się uroczyste zakończe­
nie tygodnia Ligi Lotniczej, 
która również będzie brała u- 
dział w Międzynarodowym 
Dniu Dziecka. Również dnia 4 
czerwca odbędzie się otwarcie 
miniaturowej Republiki Har­
cerskiej, która obok wielkiej 
imprezy artystycznej w Hali 
Ludowej — będzie punktem 
kulminacyjnym w uroczystoś­
ciach Międzynarodowego Dnia 
Dziecka we Wrocławiu.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że wszystkie te uroczysto • 
ści ściśle zazębiają się ze so­
bą. Oto na placu Młodzieżo­
wym w ramach święta Dziec­
ka odbędzie się wielki wiec 
dziecięcy w sprawie pokoju, na 
którym zostanie przyjęty i od­
czytany list do równieśników 
radzieckich. W ramach tygod­
nia Ligi Lotniczej samoloty wo 
zić będą dzieci i przodowników 
pracy, a mieszkańcy Wrocła­
wia, zwiedzając republikę har­
cerską, przekonają się, jak 
przy zabawie dzieci uczą się 
szacunku dla pracy.

Dlatego też w uroczystoś­
ciach 4 czerwca powinni brać 
udział wszyscy mieszkańcy 
Wrocławia, którym drogi jest 
pokój i szczęśliwa przyszłość 
dzieci. . . .

H. Hoffmanowa

Po raz' pierwszy obchodzić 
będziemy uroczyście w tym ro­
ku Międzynarodowy Dzień 
Dziećka,

— Święto dzłecka, a wiec to 
snrawa dotycząca jedynce dzie­
ciarni i zainteresować może 
-tylko rozkocł-ne w sywch po- 
ciech ĉh r-atki — m-oWo rę­
ką nie jeden z czytelników.

Nf° jest to wł”<'-:*7e po,,"i- 
"ściB do +e°T> zawodnieni". M’o.- 
dzynafrodoŵ rm Pniem Dziecka

czeństwo, ktńi-e musi zdać so­
bie snrawe, że -z małych dzie-

obvwo*-oJ“ . l<tAv,y Trlitfu-
ja kiedyś- nokp'“n!e bu­
downiczych Pol-ki ’■ Łnd"W»l 
rilat̂ oro też komitety ob-^ody ■ 

kMie<Wvnarodo\+e!*o Dnią. Dziec 
k« słffsżńi” ■'no»4*wiłv sobie zą 
jedno z najważniejszych zadań 
zmobilizoy/anie szerokich 
społeczeństwa do stałej opieki

Niech na=ze dzieci uczą się 
szanować i kochać prace, niech 
pô no ia. wybitnych nrzed«tawi

młodszych lat wm sie socjali­
stycznego no'deWc'a do nracy 
— oto główne hasła komite-

Z radośc;a dow>aduiemy się, 
że już od dnia ?Ó maja w ca­
łym krain organizowane as wy 
cieczki szkolne do zakładów 
pracy. Sami pamiętamy z o- 
kresu w>acno<rq dzieciństwa, 
juk uwielbialiśmy ongiś in­
diańskich bohaterów Sokole 
Oko i ostatniec-o Mohikanina. 
Czy nie powinien cieszyć nas 
fakt. że synowie nasi znaleźli
0 wiele bliższy sercu ideał — 
bohatera pracy i razem ze swv 
mi kolegami piszą listy do 
przodowników pracy ?

W zakładach pracy odbywa- 
.ia się także zebrania, które ma 
ją na ce!u zacieśnienie kontak 
tu dorosłego społeczeństwa z 
dziećmi. I tak — ludzie doroś­
li dowiadują się, iak poważnie 
podchodzi do kształtowania 
wrażliwej duszy dziecięcej 
nasz wielki sojusznik — Zwią­
zek Radziecki, jakie jest poło­
żenie dzieci w państwach de­
mokracji ludowej w norówna- 
nhi z krajami kapitalizmu.

Bardzo ciekawym momentem
1 zasługującym na uwagę są 
organizowane po szkołach kon­
kursy rysunkowe dla dzieci na

Dolnośląscy harcerze jadą nad morze
Małki mogq być spokojne o swe dzieci

W dwumiesięcznym okresie 
wakacji obozy letnie zapewnią 
harcerzom doskonały wypoczy­
nek, fachową opiekę zdrowot­
ną i wychowawczo-oświatową.

W organizowaniu akcji let­
niej dla dzieci od 7 do 15 lat 
przyjęto zasady zupełnie od­
mienne od stosowanych w la­
tach poprzednich. Gruntowny 
odpoczynek, gromadzenie sił 
fizycznych do dalszej pracy 
szkolnej i szczegółowo opraco­
wane godziwe rozrywki w po­
łączeniu ze zbieraniem do­
świadczeń i wiedzy o życiu — 
oto w ogólnych zarysach wy­
tyczne dla organizatorów.

Stare tradycje obozowisk na 
miotowych, będą zarzucone, 
na rzecz dobrze przygotowa­
nych budynków. Specialnie 
szkolone na Dolnym Śląsku 
kadry instruktorów i wycho­
wawców otoczą pieczołowitą 0- 
pieką młodocianych wychowań 
ków,

Wysyłanie zespołów dzie­
cięcych na kolonie nie będzie 
odbywać się przypadkowo. Za­
sadą jest, by dziecko znalazło

się w okolicy dla niego najbar­
dziej . atrakcyjnej i wpływa­
jącej dodatnio na zdrowie i 
rozszerzenie wiadomości o kra 
ju ojczystym. Ogniwa harcerj 
skie, przebywające stale w gó 
rach, wyjadą nad morze lub w 
niziny. Dzieci z wybrzeża skie­
rowane zostaną w góry.

Jako jednostki kolonijne u- 
stalono 120-osobowe ogniwa, 
w które wejdą 4 drużyny har­
cerskie. Dolny Śląsk, z ogól­
nej liczby 1.226.000 harcerzy, 
objętych ogólnopolską akcją 
letnią, wysyła na obozy 16.000 
dzieci. Z Wrocławia, Wałbrzy­
cha, Jeleniej Góry, Kłodzka, 
Lwówka, Kamiennej Góry, 
Dzierżoniowa, Bystrzycy — 
terenów pozbawionych jodu, 
wyjadą zespoły nad morze w 
okolicę Szczecina.

Dzieci górników i robotni­
ków fabrycznych z Dolnego 
śląska, zgrupowane w 126 o- 
gniwach, będą zażywać odpo­
czynku letniego w pięknych 
okolicach nadmorskich.

„Harcerz poznaje przyrodę 
i uczy się gospodarować jej si-

łami", „harcerz" zaprawia siły 
do pracy i obrony kraju", „har 
cerz szanuje ludzi pracy i uczy 
się od nich" — te trzy prawa 
harcerskie będą miały szczegół 
ne zastosowanie

Na akcję letnią 1950 roku 
praca uświadamiająca i oświa 
towa została starannie przy­
gotowana. Nie stosując męczą­
cych werbalnych metod nau­
czania, lecz przez atrakcyjne 
wycieczki i odwiedziny w gospo 
darstwach rolnych, wyszkoleni 
instruktorzy ZMP-owcy i nau­
czyciele podsuwać będą dzie­
ciom ciekawsze zagadnienia 
naszego życia. Harcerze będą 
zbierać wiedzę, nie zmuszając 
się do wysiłku ślęczenia nad 
książką.

Matki, wysyłające swoje 
dzieci na obozy harcerskie, bę 
dą mogły uczynić to z całym 
spokojem. Lekarz, higienistka, 
kadra instruktorska i wycho­
wawcza, zapobiegną definityw 
nie wszelkim wypadkom, któ­
re zdarzały się na koloniach 
przed okresem reorganizacji 
harcerstwa. (Zet)

Rusycystyka czeka
na maturzystów

, Rozmowa z prof. Marianem Jakóbcem
' Przyjaźń Mickiewicza z Pu- 
*&inem jest powszechnie zna- 

Ale nie tylko z Puszkinem. 
..Mickiewicz miał Wielu przyja­
ciół wśród postępowych Ro- 

zwłaszcza wśród poetów- 
,dekabrystów. Im poświecił swój 
WĄatatelny. wiersz, „Do przy- 
Jaciół-Moskali".

• Lepsi ludzie obu krajów za- 
znajdowali wspólny ję­

ty*. Wiadomo co ich łączyło.
Aleksander Hercen—nieprze 

iranany wróg carskiego samo- 
wtadztwa — był przez całe swo 
'fc życie gorącym orędownikiem 
^podległości Polski. Jego bli- 
«ani kolegami na emigracji by 
“. Stanisław Worcell, Alojzy 
"■ernacki i inni Polacy. I czy 

jest znamienne, że ten Ro- 
•JjWin. jak i wielu innych, mu- 
Sr ,ctlron>ć się na emigracji 
Przed carską katorgą, jak jego 
kcy koledzy?
A przyjaźń Mikołaja Czerny- 

Owakiego— pliarza-rewoluejo

nisty z Zygmuntem Sierakow­
skim, jednym z nrzywódców po 
wstania 1863? Rząd samowład 
cy zgotował dla obu podobne, 
kary: szubienicę dla Sierakow­
skiego i zesłanie w śniegi sybe­
ryjskie na 21 lat — dla Cżerny- 
szewskiego, izolując przywódcę 
postępowej myśli rosyjskiej do 
końca życia od reszty świata.

Wiele stron sympatii i współ­
czucia dla narodu polskiego o- 
raz oburzenia na ucisk, dozna­
wany przez Polaków, Znajduje­
my w „Zmartwychwstaniu11 czy 
,.Hadżi-Muracie“ Lwa Tołstoja. 
Sprawie polskiej Tołstoj po­
święcił utwór o wymownej na­
zwie „Za co?‘ z podtytułem: ,Z 
czasów powstań polskich*.

I wreszcie stała przyjaźń i 
współpraca rewolucjonistów 
rosyjskich i polskich.

O tym wszystkim opowiedział 
mi w trakcie ciekawej, ożywio­
nej rozmowy kierownik kate­
dry historii literatury rosyj­

skiej i innych literatur słowiań­
skich przy Uniwersytecie Wro­
cławskim, prof. dr Marian Ja- 
kóbiec, gdy odwiedziłem go w 
jego gabinecie przy ul. Szew­
skiej 49.

Zapytuję, jak były postawio­
ne studia rusycystycżne przed 
wojną i jak wyglądają óbecnie.

— Przed wojną — opowiada 
profesor—rusycystyka w Pol­
sce znajdowała się w wielkim 
zaniedbaniu. Ma to swoją wy­
mowę, nieprawdaż? Tołstoj i 
Gorkij czy Puszkin i Majakow­
ski byli „niepotrzebni". Potęż­
ne postępowe piśmiennictwo — 
dzieło całej plejady pierwszo­
rzędnych rosyjskich i radziec­
kich pisarzy, krytyków, uczo­
nych, publicystów — było po-

Dlaczego? Bo przedwrześnio- 
we warstwy rządzące, nienawi­
dząc Związku Radzieckiego, sta 
rały się odgrodzić od niego swo 
istym „murem milczenia". 
W ten sposób wielowiekowy do 
robek kultury rosyjskiej z jej 
pięknymi postępowymi tradycja 
mi prawie nie docierał do Pola­
ków. Język najliczniejszego na­
rodu słowiańskiego nie był u 
nas przedmiotem odrębnych, 
specjalnych badań. Była to wiel

ka luka w nauce polskiej, tym 
Większa, że jesteśmy przecież 
państwem słowiańskim, sąsia­
dującym ze Związkiem Radzie-

— A teraz?
Profesor uśmiecha się:
— Widzi pan:, istniejemy, je­

steśmy czynni. Przy samym' 
Uniwersytecie Wrocławskim 
mamy dv/ie katedry. ,.z za­
kresu filologii rosyjskiej. Pierw 
sza, kierowana przez prof. drLe 
szką Ossowskiego, to katedra ję 
zvk o znawstwa wsehodnio-sło- 
wiańskiego Obejmująca języki 
rosyjski, białoruski i ukraiński.-

Informuję się o programie.
Okazuie sie. że nowy pro­

gram jest obliczony na 3 lata 
studiów, ze specializacjami: pe 
daeegiczną, bibliotekarską oraz 
red^kcyino-wydawniczą. Dla 
studentów, pr ênacych special­
nie poświecić się pracy nauko­
wej, przewidziane, są dodatkowe 
dwa lata, czyli razem 5 lat stu­
diów. po upływie których wy­
konują pracę dyplomową i otrzy 
mu ją tytuł magistra.

Z zakresu literatury student 
otrzymuje obszerne wiadomości 
z historii literatury rosyjskiej,

• z teorii literatury, poznaje inne 
literatury słowiańskie oraz lite­

raturę powszechną, wreszcie za 
znajamia się z aktualnymi za­
gadnieniami literackimi, któ­
rych bogatym źródłem jest lite­
ratura rosyjska i radziecka. 
Z zakresu językoznawstwa szcze 
gółowo przerabia gramatykę ó- 
pisową i historyczną języka ro 
syjskiego, studiuje gramatykę 
staro-słowiańską', grecka, otrzy 
muję wiadomości z jezykoznaw 
stwa ogólnego zaznajamia się 
się Z gramatykami innych języ­
ków słowiańskich; ’ ' ' ■ ■

Z innych przedmidtów —'stu 
diuje historię Rosji oraz ogól­
nie — innych narodów śłowiań 
skich, naukę o Polsce Współcze 
śriej, opanowuje jeden z języ­
ków zachodnio-europejskich do 
wyboru: francuski, angielski łub 
niemiecki.

— A perspektywy na przy­
szłość?

— Dla katedry, czy dla stu-

— Jedno i drugie.
— Katedrę rozbudowujemy, 

otrzymujemy nowe Siły nauko­
we. Biblioteka przy katedrze'z 
każdym dniem powiększa się o 
nowe wydania, a przecież już 
obecnie mamy około 5 tys. to­
mów samych- tekstów literac­
kich, nie licząc pozycji nauko-

Co do perspektyw dla osób, 
kończących rusycystykę, to chy 
ba najlepiej je określę, gdy po­
wiem: odczuwamy głód na lu­
dzi, głód niezaspokojony. Po­
trzebujemy wielu specjalistów 
rusycystyki. Musimy nadrobić 
zaniedbania przedwojenne, a 
także musimy uzupełnić spusto-

wodowane przez sześcioletnią o 
Tcupącję hitlerowską i wojnę.

Dziedziny pracy? Wymie­
niam: -zakłady naukowe, szkol­
nictwo, praca badawcza, popu­
laryzatorska, biblioteki, wresz­
cie krytyka literacka. Potrze­
bujemy poza tym dobrych tłu­
maczy z języka rosyjskiego na 
polski. Koroną pracy tłuma­
czeniowej — jak panu zapew­
ne wiadomo — są przekłady tek 
stów literackich. By je doko­
nywać, potrzebny jest prócz do 
skonałej znajomości obu języ­
ków, również talent. Nie wątpi­
my, że przyjdą do nas ludzie * 
talentem.

Żegnamy się.
Profesor Jakóbiec dorzuca na 

zakończenie-
— Proszę oświadczyć maturzy 

stom, że czekamy na nich.
Rozmowę przeprowadził 

Ark.
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Dla dobra ludzi pracy

Trzeba rozfeud@wać
ZakladPriicy Ozdrowieńców w Obornikach

Jak świadczą liczne publi­
kacje w Polsce po pierwszej 
■wojnie światowej zagruźlicze- 
j»ie społeczeństwa było ogrom­
ne. Przeciętnie na 10.000 lu­
dzi —• 92 umierało z powodu 
gruźlicy. Stan ten nie o wiele 
się zmienił podczas 20-letnich 
rządów sanacji. Wyzysk klasy 
robotniczej, nędza chłopa, bejj- 
roboeie, nieodpowiednie warun 
ki mieszkaniowe, niedostatecz­
na pomoc lecznicza były przy­
czyną, że gruźlica stała się 
chorobą proletariacką. Stan 
ten uległ jeszcze pogorszeniu 
podczas okupacji faszystow- 
Bkiej.

Dopiero po wyzwoleniu po­
wstały warunki, by straszliwy 
pochód gruźlicy powstrzymać 
i opanować. Rząd Polski Ludo 
wej, Partia. i Zw. Zawodowe 
amobilizowały wszystkie środki 
Państwo wyasygnowało miliar 
tłowe kwoty pieniężne na leki 
ł budowę sanatoriów przeciw­
gruźliczych i szpitali. Na te­
renie całego kraju pówstały 
przychodnie przeciwgruźlicze 
i ośrodki zdrowia, w których 
klasa robotnicza ma możność 
korzystać z bezpłatnego le-

Już dzisiaj z perspektywy 
kilku lat stwierdzić można, że 
wysiłki naszego Państwa na 
tym odcinku dały duże wyniki. 
W Planie 6-letnim m. in. prze­
widziana jest dalsza rozbudo- 

i powstanie nowych pre- 
joriów, sanatoriów i szpi­

tali, sanatoriów nocnych itd.

NOWY PROBLEM
Powstał jednak problem, eo 

Ma począć zaleczony gruźlik, 
z zawodu np. górnik czy hut­
nik, który po przebytym w sa­
natorium przeciwgruźliczym 
leczeniu, ze względu na swój 
stan zdrowia nie może wrócić 
do pracy na kopalnię, czy do 
huty. W warunkach kapitalis­
tycznych człowiek taki nie 
mógł liczyć na pomoc ze stro­
ny Państwa.

Zagadnienie przestawiewie- 
nia takiego pracownika na 
pracę w innym zawodzie, 
pierwsay rozwiązał Związek 
Radziecki, przysposabiając do 
odpowiedniej pracy ludzi, któ­
rzy na'skutek przebytych cho­
rób nie mogą wrócić do dawne 
go zawodu. Ludzie ci otrzymu­
ją pracę, którą mogą wykony­
wać bez ujemnych skutków dla 
zdrowia, nie wypadaj z pro­
dukcji i nie są ciężarem spo­
łeczeństwa.

Na terenie naszego kraju 
Istnieją już zorganizowane 
Zakłady Szkolenia Inwalidów 
Wojennych i Wojskowych, któ 
rych zadaniem jest przystoso­
wanie do nowego zawodu in­
walidów pracy, jednakże nie 
rozwiązuje to specyficznego za 
gadnienia przysposobienia i 
jprzezawodowania osób gruźli-

czych, gdyż ludzie ci powinni 
być przysposobieni do nowego 
zawodu w specjalnych zakła­
dach, w ‘ śeisłej łączności z za­
kładem leczniczym, w odpo­
wiednich warunkach bytowych 
i klimatycznych. W danym wy 
padku chodzi o przestawienie 
zawodowe ludzi, którzy już nie, 
są chorymi, ale jeszcze •nie ’ są 
zdrowymi, ludzi biologicznie 
już niepełnowartościowych, 
lecz społecznie i produkcyjnie 
mogących być jeszcze wfirtoś-, 
ciowymi.

PO KURACJI — NAUKA 
NOWEGO ZAWODU

, Te właśnie względy sprawi­
ły, że powstał w Obornikach 
śląskich zalążek Zakładu Pra­
cy Ozdrowieńców przy Zespole 
Sanatoriów Gruźlicy Minister

stwa Zdrowia. Celem Zakładu 
jest połączenie leczenia ze szko 
leniem, a dalej przezawodowa 
niem i zatrudnieniem. Chory 
po odbyciu kuracji w sanato­
rium przystępuje do pracy w 
Zakładzie Pracy Ozdrowień­
ców, w nowym dowolnie obra­
nym nieszkodliwym dla .zdro­
wia zawodzie np. stolarskim, 
ślusarskim, lakierniczym itp.

Rekonwalescent pracuje po­
czątkowo tylko dwie godziny 
dziennie, pod kierownictwem 
wykwalifikowanego instrukto­
ra i jest pod stałą kontrolą le­
karzy, którzy stopniowo mogą 
czas pracy przedłużać. Po dłuż 
szym okresie np. 2 — 3 lat 
chory, już jako zrehabilitowa­
ny, może opuścić Zakład Pracy 
Ozdrowieńców i rozpocząć pra 
cę we właśeiwym zakładzie

Poradnik kandydata
na wyższe uczelnie

Zbliża się nowy rok szkolny. W setkach szkół średnich 
całego kraju odbywają się egzaminy maturalne. Tysiące, 
dziesiątki tysięcy młodych dziewczyn 1 chłopców staje dzi­
siaj przed dylematem:

CZYM BĘDĘ W 2YCIU?
JAKI KIERUNEK STUDIÓW MAM WYBRAĆ? 
Odpowiedź na takie pytanie stanowi niejednokrotnie 

o powodzeniu, o szczęściu, o dalszej drodze życiowej czlo-

Należy więc dać odrazu zdecydowaną odpowiedź: 
Trzeba wybrać taki kierunek studiów, który najbar­

dziej odpowiada saszym lanSowaniom. Trzeba wybrać ta­
ki kierunek wyłszych stodiów, zostać takim fachowcem, jaki 
najbardziej potrzebny jest naszemu państwu, naszej gospo- 

Be narodowej.
Przed Polską Ludową stanęło w całej rozciągłości za­

danie wyszkolenia nowych kadr. Kadry decydują o wszyst­
kim. Decydują one o terminowym wykonaniu Planu Sze­
ścioletniego, o dźwiganiu naszego kraju wzwyż, o podno- 

liu kultury i dobrobytu ogólnonarodowego.
Nie będzie nigdy dobrym fachowcem, nie zdobędzie ni­

gdy zadowolenia z samego siebie ten, kto goni za „studia­
mi rentownymi", kto, wybierając dalszą drogę życia, wy­
biera taki kierunek wykształcenia, który wbrew mniej lub 
bardziej wyraźnym zamiłowaniom — pozornie zwiastuje 

ize warunki materialne.
NIE MA DZISIAJ W KRAJU TAKIEJ DZIEDZINY 

STUDIÓW WYŻSZYCH, KTÓRA BYŁA BY NIERENTOW­
NA. MNIEJ WA2NA, ZBĘDNA! KRAJ WOŁA O DZIE­
SIĄTKI TYSIĘCY FACHOWCÓW Z WSZELKICH DZIE­
DZIN!

Profesor jest równie ważny jak lekarz. Dziennikarz jest 
równie potrzebny, jak inżynier. Pracownik świetlicowy ma 
równie doniosłą rolę do wypełnienia, jak prawnik. Wszyst­
kie te dziedziny są jednakowo rentowne w państwie demo­
kracji ludowej.

OD DNIA DZISIEJSZEGO BĘDZIEMY W NASZYM 
„PORADNIKU" INFORMOWAĆ CZYTELNIKÓW-KANDY- 
DATÓW NA WYŻSZE UCZELNIE O WSZYSTKICH DZIE­
DZINACH STUDIÓW WYŻSZYCH. W Polsce Ludowej ka­
żdy ma prawo 1 możność zdobyć najwyższe wykształcenie. 
Szeroko stoją otworem drzwi uniwersytetów, politechnik 1 
akademii lekarskich dla synów robotników i chłopów.

W „Poradniku" znajdziecie nie tylko charakteryzację 
poszczególnych gałęzi studiów wyższych, ale dokładne wa­
runki przyjęcia, adresy i terminy składania podań. Jeśli 
macie jakiekolwiek wątpliwości — zwracajcie się bezpo­
średnio lub listownie do Redakcji „Słowa Polskiego", za­
znaczając na kopercie, że list przeznaczony jest dla „Porad­
nika kandydata na wyższe uczelnie".

jako przygotowany do wyko­
nywania wyuczonego zawodu.

Zakład Pracy Ozdrowień­
ców w Obornikach Śląskich 
posiada obecnie zaledwie 20 łó 
żek, jednakże jeszcze w bieżą­
cym roku, po przeprowadzeniu 
remontu 2 budynków, liczba 
łóżek zwiększy się do 120.

To rozszerzenie, aczkolwiek 
minimalne w stosunku do po­
trzeb, pozwoli zrealizować uru 
chomienie dalszych warszta­
tów rzemieślniczych jak: in­
troligatorskiego, szewskiego, 
modelarskiego, rymarskiego. 
Ponadto, biorąc pod uwagę, że 
Zespół Sanatoriów posiada o- 
koło 140 ha ziemi, jest możli­
wość zatrudnienia ozdrowień­
ców w ogrodnictwie, pszczelar 
stwie, hodowli jedwabników, 
leśnictwie, zielarstwie itd.

Istniejące możliwości rozbu 
dowy Zespołów Sanatoriów, 
warunki klimatyczne, dogodne 
połączenie kolejowe, pożytecz­
ność i celowość rozbudowy Za­
kładu Pracy Ozdrowieńców 
przy Zespole Sanatoriów w 
Obornikach Śląskiech, dla tak 
szlachetnego celu jak zwróce­
nie społeczeństwu ludzi peł­
nych wiary, że nie będą dla ni 
kogo ćiężarefn, że będą mogli 
budować lepsze jutro razem z 
całą klasą robotniczą, sprawi­
ły, że tak KW PZPR, jak i 
ORZZ wę Wrocławiu szczegól­
nie interesują się całością za­
gadnienia i niewątpliwie zro­
bią wszystko by istniejący za­
lążek Zakładn Pracy Ozdro­
wieńców rozbudować i oddać 
służbie klasy robotniczej.

Józef Zygmunt Roskoaz.

O poprawą stylu pracy
w  zak ład ach  m asowego żywienia

Zakłady masowego żywienia, 
•  więc gospody spółdzielcze 
PSS i lokale Wrocławskich Za 
kładów Gastronomicznych — 
jak „Klubowa" i „Monopol" — 
są jeszcze placówkami stosun­
kowo młodymi, nie można się 
zatem dziwić, że cierpią na 
pewne niedociągnięcia organi- 
sacyjne.

Jak każde niedociągnięcia w 
Instytucjach służących światu 
pracy, placówki te podlegają 
krytyce, bo tylko, zdrowa kry­
tyka może usunąć błędy i zmo­
bilizować załogi do nastawie­
nia się na właściwy styl pra- 
ey.

Niektóre bolączki są natury 
(Ogólnej i musi upłynąć pewien 
czas, aby je usunąć. Pierwszą 
z nich jest niedostateczna ilość 
Jokali. Zarówno w śródmieściu, 
jak i na peryferiach ilość go­
spód nie jest jeszcze wystar­
czająca i dlatego są one prze­
pełnione. Przepełnienie lokali 
najjaskrawiej występuje w nie 
dziele i święta, kiedy nie są 
czynne stołówki pracownicze.

DZIURY W SIATCE
Tłok w lokalach odbija się 

na pracy obsługi, tym więcej, 
ie ilość kelnerów bywa nie­
dostateczna, a nowe kadry kel­
nerów i kelnerek rosną powoli, 
fa  okoliczność odbija się na 
konsumentach, bo muszą długo 
szekać na spożycie posiłków.

Jak nierównomiernie roz- 
nieszczona jest siatka lokalów 
gastronomicznych świadczy 
fakt, że „Klubowa", „Mono­
pol" i bar w gmachu PDT po­
łożone są tuż koło siebie i nie­
daleko od obfitującej w lokale 
gastronomiczne ul. Świerczew­
skiego, a tymczasem w Rynku 
■—• najruchliwszym punkcie

miasta — nie ma ani jednego 
lokalu, prócz Probierni Ryb­
nej, stale przepełnionej i obli­
czonej tylko na amatorów mię­
sa rybiego.

Jak widać z tych przykła­
dów, siatka lokali gastrono­
micznych ma jeszcze dziury i 
zapewne na uzupełnienie ich 
nie trzeba będzie zbyt długo

Prócz bolączek natury ogól­
nej, trafiają się bolączki lo­
kalne.

Jeżeli gość w „Monopolu" 
zamówi „sztukę mięsa", a do­
stanie sztukę kości — prote­
stuje przeciwko temu i spoty­
ka się z oświadczeniem, że re­
klamacja nie będzie przyjęta. 
To jest niedomaganie lokalne. 
Jeśli w tym samym „Monopo­
lu" we wczesnych godzinach 
wieczornych figurują na spisie 
tylko potrawy drogie (nawia­
sem mówiąc, ceny w tym loka­
lu nie należą do niskich), a ta­
nia potrawy znalazły się już 
pod kreskami ołówka, to jest 
to również niedomaganie, i to 
niedomaganie lokalne. Każdy 
lokal, każda gospoda, ponie­
waż wszystkie _ służą ludziom 
pracy, musi tak‘gospodarować, 
aby nie pozbawiać góścia moż­
ności spożycia posiłku w ce­
nie popularnej".

Niedomagania takie zresztą 
nie tylko w „Monopolu" się 
zdarzają.
• A nieświeże dania? Nie­
świeże mięso? To już jest prze 
winienie poważniejsze. Nie­
stety, i takie wypadki są zano­
towane.
ZAGADNIENIE OBSŁUGI
Nie mielibyśmy pełnego ob­

razu bolączek, gdybyśmy nie

zrozumieli, że bolączki ma tak­
że... obsługa.

Zagapienie gospodarowa­
nia w lokalu gastronomicznym 
jest zagadnieniem na wskroś 
organizacyjnym. Nie tylko 
trzeba dobrze przechowywać 
produkty, smacznie przyrzą­
dzać posiłki, ale i zorganizo­
wać obsługę. Nie jest rzeczą 
obojętną, jaka jest odległość 
od stolika do kuchni i trzeba 
rozumieć, że ułatwienie pracy 
kelnerowi jest jednocześnie u- 
sprawnieniem obsługi gościa. 
Jeżeli główną czynnością kel­
nera są biegi długodystansowe, 
to czyż obsługa gościa może 
być sprawna?

Dodajmy, że oddalenie od 
stolika odbija się też na skó­
rze obsługi, bo zdarza się od 
czasu do czasu, że gość się 
„ulotni". Bolączka „darmozja­
dów" jest stara jak świat. 
Niestety, nie została dotąd 
zwalczona. Kelner powinien 
mieć możność obserwowania 
swoich gości. Warunki niektó­
rych lokali i przeciążenie pra­
cą uniemożliwiają to i w re­
zultacie kelner ponosi dotkli-

Zagadnienie usprawnienia 
stylu pracy w naszych mło­
dych lokalach masowego ży­
wienia nie jest zagadnieniem 
błahym i w interesie świata 
pracy należy się temu proble­
mowi więcej uwagi.

Dowiadujemy się, że w nie­
długim czasie ORZZ organizu­
je wielką naradę wytwórczą, 
poświęconą temu problemowi. 
Warto przygotować na nią ma 
teriał, aby bolączki znalazły 
nie tylko naświetlenie, ale rów 
nież, by znalazły się recepty 
na ich uśmierzenie lub usunię­
cie. (W—Dr.)

»SŁOWO«

Naogół zawsze staramy się 
chwalić wrocławskie urzędy 
pocztowe i ich pracowników, 
którzy wywiązują się ze swoich 
zadań bez zarzutu. Dziś jednak 
musimy odstąpić od tej zasady 
i udzielić poczcie małej nagany.

Leży przed nami list poleco­
ny, nadany w Jeleniej Górze 16 
maja. Jak wynika z pieczątki — 
Wrocławski Urząd Pocztowy nr. 
1 list ten otrzymał już. 17 maja. 
A więc jak dotąd — wszystko 
w porządku.

Dziwi nas natomiast druga 
pieczątka tego samego Urzędu 
Pocztowego z dnia 20 maja, któ­
ra wskazuje ńa to, iż list pole­
cony leżał spokojnie przez trzy 
dni na poczcie. Dlaczego tak się 
stało, nie wiemy. Wiemy nato­
miast, iż list otrzymany z takim

opóźnieniem stracił swoja SŁ 
tualneśe i odbiorca nie' nr \ 
spełnić prośby nadawcy.

Koperta listu jest do oW~, 
nia w naszej Redakcji. O b ­
jaśnienia podajemy, iż Ijst S' 
stał nadany w Jeleniej Góra

O dpow iedni Redakcji
Julian Dziadoń. Sprawę 

kazaliśmy do rozpatrzenia. (?■ 
wynikach powiadomimy lista*

Stefan Konfelet. Jak wyże) 
„Wysługa Iat“. Problem w

ciekawy i wymaga rozpatrz? 
ma. Prosimy jednak 0 pcKja' 
nie nam swojego adresu i m 
zwiska, gdyż redakcja listów 
anonimowych nie bierze cof 
uwagę.

0 czym musza wiedzieć
górnicy repatrianci z Francji

Polscy górnicy, którzy pra­
cowali w kopalniach francu­
skich, a następnie w polskich, 
uzyskują prawo do francu­
skiej renty inwalidzkiej, poza 
innymi warunkami, o ile w 
ciągu ostatnich 2 lat przed za 
przestaniem pracy wskutek 
choroby, wypadku lub przed­
wczesnego zużycia organizmu, 
które spowodowały inwalidz­
two — mają udowodnione co 
najmniej 500 dni rzeczywistej 
pracy górniczej. Wspomniany 
ostatni dwuletni okres pracy 
może przypadać całkowicie w 
kopalniach polskich, lub też 
częściowo w kopalniach fran­
cuskich i częściowo po po­
wrocie do kraju w kopal­
niach polskich.

Ilość dni rzeczywistej pracy 
górnika może ustalić kopalnia 
lub kopalnie, w których zgła 
szający roszczenie pracował 
w omawainym 2-łetnim okre

FACHOWCY POSZUKIWAŃ!
UNIEWAŻNIAM leSfr '
y aĈ p 0p t'k̂

cii ŵystawione przez R* 

ZGUBIONO indeks na

SKRADZIONO torebkę i 
b:sty, leg. Ub. Sp.t Zw, \ 
Zaw„ kartę zdrowia. Mu- 1 
lik Rozalia, Sądowa 8/4.

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymacje szkolny
wojskowej, korte rejestra
cyjna rowerowa. J6ze! 
Rojca, Stare Bogaczem-:

UNIEWAŻNIAM zgutóo- .
na legitymacje słtófoowj
K>oeIuszv w Złotoryi n» nazwisko DruMndak̂ Kag
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mowana poszukuje pracTi 
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Inżynierów geodetów, mierniczych i techników 
również zaawansowanych praktykantów przyj­
mie natychmiast dó prac ' mierniczych' “w terę-' 
ie Państwowe Przedsiębiorstwo Fotogrametrii 

_ Kartografii — Biuro Terenowe nr. 4 we Wro­
cławiu. Zgłoszenia Urząd Wojewódzki Wroc­
ławski, pok. 832. K-1912

Robotników niewykwalifikowanych do robót 
na torach, kandydatki na konduktorki, szoferów 
z prawem jazdy I i II kategorii, wartowników 
do Straży, lakierników, księgowych, przyjmą 
do pracy Zakłady Komunikacyjne m. Wrocła­
wia. K-1945

2-ch kontystów lub dwie kontystki, potrzebne 
zaraz. Okręgowa Mleczarnia Radomierz, pow. 
Jel. Góra, stacja kolejowa Janowice Wielkie, 
tel. 118. -  K-1948

Buchalter do zrobienia bilansu na wyjazd pod 
Wrocław poszukiwany. Oferty: „Słowo Polskie" 
pod „Natychmiast". 3190

Pracowników obeznanych z systemem prowa­
dzenia Przemysłu Gastronomicznego w ZSRR — 
st. księgowych, księgowych, szefów kuchni, kie­
rowników zakładów oraz inspektorów kontroli, 
zatrudni natychmiast Centralny Zarząd Prze­
mysłu Gastronomicznego. Oferty pod „CZPG“ , 
Wrocław, — *1. Św. Doroty 16/18. K-1961

2 kontystów (-ki>, 2 siły biurowe, ślusarzy,
pom. ślusarzy, niterów, spawaczy autogenów, 
spawaczy elektrycznych, robotników niewykwa­
lifikowanych, poszukuje Dyrekcja Stoczni Głów­
nej rejonu Wrocław, dojazd tramwajem łł. U- 
posażenie wg. umowy zbiorowej. K-1965

2 instruktorów objazdowych, do działa finanso­
wego, 1 starszego referenta planowania finan­
sowego, 1 maszynistkę wykwalifikowaną, 3 księ­
gowych zatrudnimy natychmiast. Zgłoszenia 
w Związku Branżowym Spółdzielni Pracy 0- 
dzieżowych we Wrocławiu, Rynek — Ratusz.

K-1964

OBWIESZCZENIA
Powiatowy Zarząd Drogowy w Świdnicy, ul. 
Trybunalska 31, telef. 27-81 ogłasza publiczny 
przetarg ustny na zbiór: czereśni z drzew na 
drogach państwowych i powiatowych powiatu 
świdnickiego. Przetarg odbędzie się w biurze 
Powiatowego Zarządu Drogowego w Świdnicy, 
ul. Trybunalska 31, dnia 1 czerwca 1950 r. o 
gadzinie 10-tej rano. Informacja o warunkach 
przetargu na miejscu. K-1967

Pracownia
Instrumentów

Muzycznych

T. Kucharczyk
Zegadłowicza 2 

róg
Klęczkowskiej

P r z t f j m u  #e
in s lr u n ie n t c f  
(to  ii a p r n u y

BGŁOSZEim
DROBME

handlow T"

MEBLE komplety sprze- 

DO ŜPRZEDANIA Plani-

KUPIMY szafę lub kasę 
Spótdz Pracy .°Fo1otech-

sie. Według prawa francustft 
go, za dnie rzeczywiste} ptiH 
cy uważa się rówmez ta* 
nieobecności w pracy z pow, 
du odniesionych okaleczej 
wskutek każdego wypadku 
(nie tylko wypadku w zatrud 
nieniu !), o ile za te dni zoslat 
wypłacony zasiłek chorobowy,. 
Jednakże dni nieobecności 
pracy z powodu choroby, cho 
ciażby za te dni wypłacono za 
siłek chorobowy — nie zali-i 
cza się jako dni rzeczywistej

Ustalenie ilości dni rzeczy­
wistej pracy i dni nieobec­
ności w pracy z powodu oka--i 
leczeń doznanych w wypadku! 
nie jest potrzebne, jeżeli gór­
nik ukończył 55 lat życia, 
gdyż wówczas nabywa on pra 
wa do francuskiej pensji star. 
czej, a nie do renty inwalidz-

S trT i i S Ł O W O

SPRZEDAM urządzenie i 
kucnenne. pojedyncze me j
.„Ęnką“_, walćizkowâ  p;e-
biazgr, Szczytnócka 30. m.

SPRZEDAM feaśe ognio­
trwałą, radio i jadaLruią — Gold̂ erĝ Damek. Nowo-

S PRZED AM fciiosk spożyw 
czy w Wałbrzychu, M.c-

Z POWODU ^wyjazdu 
sprzedam kucłimo. syp:al-
Z & op fS£ę'lO/3.ałfeKZyi913
KUPIMY aparat do spa-

Swierczewsiklego 8 K 1947
OKAZJA! Grodzisk pod 
Warszawą sprzedam budy
morgowy teren (trzy sta­
wo, wck̂ imarstwo. Wiado

SPRZEDAJEMY samocho

Pilawa* Górna,

GAZOWĄ lodówką zaraz 
wo" Dział Ogłoszeń r̂ d

ZGUBY *
ZGUBIONO książkę woj-

UNIEWAZNIAM  ̂ z®û O-

Z GUBIONO odcinek za­
meldowania ̂ nazwisko _A- 
lenrla Góra, Drzymały ̂  13̂

ZGUBIONO le#tymacj| 
bową. °Wykrała Aleksan­dra/4 32«9
ZGUBTONO zaświadcze­
nie RKU Wrocław, świa-

żeĉ ke'r^r:ązku Ża wod., 
legitymacje służbowa, za-

ZGUBTONO  ̂ 7̂ u adodci 
nek 7«m̂ dowpnia 
Więckowskiego 5/a. 31&8

toryła!' Gr°ł>*ą’ P°"k 1S€0 

l Kluczborska 21 m. 5. 320f5
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Siczarza

Śródmiejski 
korek

Akcja odgruzowania miasta, 
/która ruszyła nieco w ramach 
, zobowiązań pierwszomajo­
wych, naogól nie posuwa się 

'naprzód. Wydział rozbiórko­
wy, nastawiony wyłącznie pra 
wie na wybieranie cegły, czę­
ściej zagruzowuje, aniżeli od­
gruzowuje ulice.

Najgorzej przedstawia się 
sprawa na odcinku pomiędzy 
ul. Oławską a Uniwersytecką, 
zwłaszcza wokół Placu Nan- 
kiera i Hali Targowej. Ulice 
dojazdowe do Hali nie tylko 
zasypane są gruzem, ale ró­
wnież są w tak haniebnym 
stanie, że wstyd przynoszą go 
spodarce miejskiej. Doły me­
trowej głębokości, leje i wybo 
je sprawiają, że wszelka komu 
nikacja na tych dojazdowych 
ulicach jest niemożliwa. Za­
równo samochody, jak i fur­
manki łamią koła i osie.

W najbliższym czasie uru­
chomiony będzie tramwaj 
przez ul. Szewską i Kuźniczą, 
co spowoduje, zwłaszcza na 
tej ostatniej ulicy, znaczne 
zwiększenie się ruchu. Tym­
czasem większość pojazdów, 
zdążających w kierunku ul. 
Słowackiego, czy Traugutta, 
mogłaby z powodzeniem prze 
jeżdżąc od strony Mostu U- 
niwersyetckiego przez Plac 
Nankiera, gdyby ulice dojaz­
dowe były w należytym sta­
nie.

Czy, choćby ze względu na 
te okoliczności, nie należałoby 
zastanowić się nad naprawie­
niem takich ulic jak Bernar­
dyńska, Pokutnicza, Szeroka 
oraz sąsiednie i w ten sposób 
odciążyć nieco śródmieście od 
ruchu kołowego? Tuwicz

Dobrze zaczgł się Tydzień Lotnictwa

Wrażenia przodowników z lotu nad miastem
O grom  Wrocławia wywołał zdziwienie

Niemało próśb musiał wy­
słuchać w niedzielę komen­
dant ogromnego Douglasa — 
kpt. pilot Krzysztof Kortus 
przed startem do lotu propa­
gandowego z wrocławskimi 
przodownikami pracy. Każdy 
z nich chciał przelatywać nad 
swoim zakładem pracy, każdy 
chciał przekonać się, jak z lo 
tu ptaka wygląda jego fabry­
ka, stocznia czy szkoła. Jan 
Szczygieł i Władysław Woź- 
nicki chcieli przelatywać nad 
Pańtswową Fabryką Wago­
nów, Jan Tomecki i Franci­
szek Frasz nad cukrownią Kle 
cina, Lubiszewski — nad war 
sztatami Państwowej Żeglugi 
na Odrze, Tomicka i Grabów 
ska — nad Państwowym Gi­
mnazjum Ogólnokształcącym, 
a Antoni Przewoźnicki — nad 
Państwową Fabryką Sztuczne 
go Jedwabiu.

Uśmiechnięty kpt. Kortus 
obiecał spełnić życzenia pasa 
żerów i spełnił je całkowicie. 
Wrocławscy przodownicy pra 
cy i nauki nie tylko zobaczyli

NOTATNIK WROCŁAWSKI

jak wyglądają ich zakłady z 
lotu ptaka, ale przekonali się 
także, że Wrocław jest o wie 
le większy, aniżeli można go 
sobie wyobrazić z pieszego 
spaceru czy przejażdżki tram

Potężna Szachownica znisz­
czeń wojennych poprzecinana 
pasami zieleni i tętniącymi 
życiem wyspami, wywołała u 
wszystkich zrozumiałe wzru­
szenie i zainteresowanie. Ka­

żdy z pasażerów po zakończo 
nym locie obiecywał włożyć 
jeszcze więcej pracy 1 wysił­
ku w odV>udoWQ miasta i w 
całkowite zaleczenie jego ran 
wojennych. „Bo my pracuje­
my dla pokoju — mówi Lubi- 
szewski — a tylko pokój może 
doprowadzić i doprowadzi 
Wrocław do pełnego rozkwi­
tu.

Podobnie jak loty, zrozumia 
łe zainteresowanie wzbudziła

wystawa sprzętu lotniczego o- 
raz szybowcowe i motorowe 
pokazy treningowe, wykonane 
przez czołowych pilotów Ae­
roklubu Wrocławskiego na sa 
molotach typu PO 2, Piper i 
samolocie typu Żak. Najwięcej 
emocji dostarczył widzom pilot 
Baczyński, który na samolocie 
PO 2 wykonał kilka trudnych 
i efektownych akrobacji.

(rs)

Dwa dni zabaw we Wrocławiu
pod hasłem „Z pieśniq o trwały pokój"

Przeszło trzy godziny trwał 
ciekawy i interesujący mon­
taż słowno - muzyczny w Hali 
Ludowej, opracowany przez 
kierownika referatu audycji 
masowych Polskiego Radia — 
ob. Renikównę. Montaż ten, po

łączony z zabawą ludową, zgro 
madził kilkanaście tysięcy wro 
clawian.'

Podobną imprezę zorganizo­
wał w ubiegłą niedzielę Woj. i 
Miejski Komitet Pokoju we 
Wrocławiu na Wzgórzu Par-

Q  Maturzyści 2 szkoły ogólno 
kształcącej, po podpisaniu Ape­
lu Pokoju uchwalili na wspól­
nym zebraniu przepracować po 
egzaminach 7 dni w uspołecz­
nionych gospodarstwach rol­
nych województwa wrocław­
skiego i urządzić kilka wieczo­
rów świetlicowych dla mło­
dzieży wiejskiej. Wiesław Koch 
zobowiązał się przeprowadzić 10 
pogadanek szkoleniowych i po­
pularno-naukowych dla mło­
dzieży robotniczej i wiejskiej. 
W ten sposób chłopcy chcą 
wspomóc wysiłki nad realizacją 
Planu 6-letniego.

Q Cygański zespół pieśni, mu 
zyki i tańca wystąpi 8 czerwca
0 godz. 20-tej w Hali Ludowej. 
W skład zespołu wchodzą arty­
ści Związku Radzieckiego, Wę-‘ 
gier i Polski. Zarząd oddziału 
miejskiego TPPR zarezerwuje 
bilety dla świata pracy w cenie 
100 zł. Przedsprzedaż indywidu­
alna i zbiorowa odbędzie się 30
1 31 maja od godz. 9 do 12 w 
biurze TPPR (Rynek 6).

©  ZMP w Oporowie postano­
wił urządzić boisko przy O- 
środku Sportowym. Przez 3 dni 
zbiórki złomu i odpadków uzy­
skano 35.000 zł. które w całości 
przeznaczono na budowę.

o  Recital śpiewaczy prof. 
Waleni Jędrzejewskiej urządza 
dziś o godz. 19-tej Koło Artysty 
czne Studentów Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej. - 
W programie Mozart, DAlbert, 
Massenet, Rimskij-Korsakow, 

Puccini, Brahms, Comelius, 
Rachmaninow, Wasylenko, De- 
bussy, Ravel, Sołtys, Niewia­
domski. Przy fortepianie prof. L. 
Wilecka. Audycja odbędzie się

w auli Szkoły (Powstańców 
Śląskich 204)..

Q  Długą listę przodowników 
pracy spośród pracowników u- 
mysłowych PPB 5 otwierają: 

* kierownik sekcji budżetowej 
Michalski, główny księgowy Ko 
pecki i szef Wydziału Finanso­
wego — Wisz. Wydział Księgo­
wości PPB 3 pierwszy ze wszy­
stkich oddziałów w Polsce zło­
żył sprawozdanie w najwcze­
śniejszym terminie. Listy ułożo­
no na” podstawie wyników 
współzawodnictwa.

O Wycieczkę statkiem urzą­
dza w niedzielę Związek Zaw. 
Leśników, a Związek Pocztow­
ców wyrusza pociągiem turysty 
cznym do Paczkowa (koszt w 
obie strony — 500 zł.). Zgłosze­
nia nie tylko od pocztowców, 
ale i od członków innych związ 
kaw przyjmuje zarząd Z w. Pocz 
towców (Piastowska 37).

O Niedzielne wycieczki wcza 
sowe obejmą także młodzież. Na 
posiedzeniu Rady Turystyki po­
stanowiono, że zajmie się tym 
Zarząd Wojewódzki i Miejski 
ZMP.

O Wiele drużyn harcerskich
wyjechało w dniu Święta Lu­
dowego z Wrocławia, aby za­
cieśnić serdeczne kontakty z 
dziećmi wiejskimi. M. in. ogni­
wo harcerskie nr 33 wyjechało 
do wsi Ligota Piękna.

O  Brygadę kolejową obsługu 
jącą kolejkę na terenie Repu­
bliki Harcerskiej w Parku Kul­
tury, podjęło się zorganizować 
ogniwo nr 39. Do dzida wzięli 
się 3 harcerze: Henryk Zakrze­
wski, Jan Gałązka i Leopold 
Hernik. Pierwszy pociąg ruszy 
4 czerwca.

Milicja rzeczna czuwa nad bezpieczeństwem kąpiących się 
w Odrze Fot. A. Czelny

Apele pomogły
Zabezpieczona Wodospad Śmierci

grubq stalowq linq
Wodospad przy Moście Zwie 

rzynieckim na Starej Odrze 
przestanie być groźbą dla żeg­
larzy, wioślarzy i kajakow-

Państwowy Zarząd Wodny 
zastosował środek zapobiegaw 
czy. Gruba stalowa lina z u- 
mieszczonymi na niej pięcioma 
czerwonymi bojami, została 
przeciągnięta przez rzekę w od 
ległości 30 mtr od pierwszego 
progu, a więc w dostatecznym 
odstępie od prądu wciągające­
go. W najbliższy wtorek usta­
wi się następny rząd ostrze­
gawczych boi czerwono - bia­
łych w odległości dalszych 30 
metrów od rzędu-boi czerwo-

W każdą niedzielę można ob 
serwować na Opatowicach kil­
ku kajakowców, podjeżdżają­
cych pod jaz w momencie, gdy 
iglice są otwarte. Potężny 
prąd i powstałe wiry stanowią 
duże niebezpieczeństwo dla 
śmiałków.

Zwracamy uwagę wszyst­
kich wielbicieli sportów wod­
nych na przepisy, obowiązują­
ce na rzece żeglowej, jaką jest 
Odra. Zarządy klubów, udo­
stępniające sprzęt swoim człon 
kom, powinny żądać od nich 
znajomości znaków wodnych i 
przepisów poruszania się na 
rzece. (Zet)

tyzantów, gdzie wystąpił zes­
pół dziecięcy Wojewódzkiego 
Zarządu Ligi Kobiet, trio żeń­
skie i kwartet wokalny Stocz­
ni „Zacisze". Śpiewał chór 
Spółdzielni Rymarsko - Galan 
teryjnej. Do tańca przygrywał 
zespół taneczny Pafawagu.

W trzecim punkcie zabaw, 
na Placu Młodzieżowym wy­
stąpiły połączone zespoły pieś 
ni i tańca ZMP. Do tańca 
przygrywała orkiestra Zw. 
Za w. Budowlanych. W godzi­
nach wieczornych wyświetlano 
filmy na wolnym powietrzu.

Ze względu na niepewną po 
godę, największą frekwencją 
cieszyła się zabawa w Hali 
Ludowej. Impreza zaczęła się 
około godz. 17-tej. Na olbrzy­
miej scenie stanęli wszyscy 
wykonawcy móntażtl' w liczbie 
około 400 osób. Widok był im­
ponujący. Z piosenkami wystą. 
pili: Wiesława Ćwikly»ska, Ma’  
ria Piątkiewicz i Aleksander 
Saniewski. Akompaniował pro 
fesor Szabzaj. Władysław De- 
wojno recytował wiersze Maja 
kowskiego. Huczne oklaski i 
brawa zdobył zespół taneczny 
żydowskiego Towarzystwa Kul 
tury, za wykonania tańców lu 
dowych w' barwnych strojach 
regionalnych.

Po występach orkiestra KBW 
grała do tańca. Setki par wiro­
wało na olbrymim parkiecie. W 
kuluarach Hali Ludowej stois­
ka PSS i CSMJ zaopatrywały 
uczestników zabawy w mleko 
piwo, kanapki, cukierki i cze­
koladę.

„Z pieśnią o trwały pokój" 
— pod tym hasłem urządzane 
były zabawy. Beztrosko bawili 
się na nich wrocławianie. Bez­
troska ta wypływała z głębo­
kiej świadomości, że podpisy, 
które złożyli pod Apelem Sztok 
holmskim wraz z podpisami 
wszystkich ludzi dobrej woli 
na całym świecie, walnie przy­
czynią się do utrwalenia poko 
ju i że potężniejący obóz prze­
ciwników wojny pokrzyżuje pla 
ny imperialistycznych podżega 
czy wojennych. (Jur)

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, godz. 14,3# 

„Złoty Kogucik“ (przedstaw. z* 
zamknięte).

wielki, godz. 10 „Henryk VI nm

SCENA KAMERALNA PTD. gOdx« 
10 „Nowy Swiiętoszek". ,

MŁODEGO WIDZ A. godz. lft,»

M u zea
MUZEUM HISTORYCZNE ** W 

Ratuszu.
MUZEUM PAŃSTWOWE —w gn** 

choi Urzędu Wojewódzkiego. j

R ep ertu a r k in
„ŚLĄSK". uL Gen. Sw:erczewskie-i 

go 67' — „Zwycięski powrót4* 
(radz.), godz. 16, 18,15 1 20,30.

-SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Le* 
gitymacja partyjna" (rad*.), fodte*

„WARSZAWA", ul. Fredry W ‘-f 
t,Miasto westchnień" (kanady*
godz. 16, 16 4 20.

„PAWILON", — Teren Wystaw©-* 
wy — „Hrabia Monte Cfrristo** 
(franc.), godz. 16, 18,15 1 20,30.

„POLONIA", ul. Żeromskiego Uf
„Bogata Narzeczona" (radź.), godz.,
P̂IONEER", ul’ Stalina Tl, „Otwar­
ty peryskop" (radz.), godz. 19 
i 17. — Aktualności: godz. 19, M 
1 21 „Walczymy z pożarami".

„TĘCZA", ufl. Kościuszki 177 Nie­
cierpliwość serca" (ang.), godz* 
16, 16,15 i 20,30.

„FAMA", ul. Boi. Krzywoustego! 
nr 266 „Opowieść o prawdziwym, 
cziowuekir" (Tadz.), czynne w. 
czwartki, piątki, soboty i ndedz4

„LETNIE", Ul. Olszewskiego 16 
Narzeczona z Turkmenii", goi

„FOTOPLASTEKON", ul. Stalin* 
gradzka 54 — wyświetla codcnia* 
godz. 9—21 ..Turkiestan",

Nocne dyżury a p te k
Pod „Chrobrym", ul. Wincentei

*° „Murzynem", PI. Solny 3 
„ Âniołem", Siczytrmcka 28

„OO.’ Bonifratrów" , Traugutta łt
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO — dizii w Szpitalu 
Klinicznym PCK, ul. Poniatowi 
skiego 2 (tel. «-5»).

Chłód
Mimo, że ciśnienie atmo­

sferyczne jest wysokie, na 
pływ chłodnych mas po­
wietrza wywołał w ciągu 
dwóch dni świąt opady i 
.obniżkę; temperatury. Po­
goda ustaliła się dopiero 
wczoraj popołudniu. Termo 
metr o godz. 16-ej wskazy­
wał 16 stopni ciepła.

Awanse społeczne
w Powsz. Spółdz.

Dzięki sumiennemu wykony 
waniu pracy, ob. Wincenty 
Pietkun został przeszeregowa­
ny z pracownika fizycznego na 
stanowisko odpowiedzialnego 
magazyniera PSS. Niedawno 
ob. Pietkun otrzymał premię. 
Oprócz pracy zawodowej, po­
święca on czas na uzupełnia- 
' wiadomości teoretycznych 

Uniwersytecie Robotni-

Ob. Irena Pastusiak, do nie­
dawna rozlewaczka w rozlew­
ni piwa PSS, awansowała na 
młodszego majstra, w nagrodę 
za pilną i rzetelną pracę.

Awanse te, dobrze świadczą 
o kierownictwie PSS, które po­
trafi wyróżnić wybijających 
się pracowników i stwarza za- 
chętę dla inych. (Cen)

Rodzina Łąckich znajduje się na progu bankructwa. Pewnego 
dnia Izabela Łęcka dowiaduje sie. & ojciec jej — pan Tomasz u-y- 
trywa w resursie drobne kwoty pieniężne od kupca galanteryjnego 
Stanisława Wokulskiego.

— Nic — odpowiedziała wstając od stołu — migrena. Od 
godziny czułam, że będę ją mieć... To nic, papo...

Pocałowała ojca w rękę i wyszła do swego' pokoju.
— Nagła migrena powinna by przejść zaraz — rzekł pan 

Tomasz. — Pójdź do niej, Plorciu. Ja na chwilę wyjdę do 
miasta, bo muszę zobaczyć się z kilkoma osobami, ale wcześniej 
Wrócę. Tymczasem czuwaj nad nią, kochana Florciu, proszę cię 
o to — mówił pan Tomasz ze spokojną fizjonomią człowieka, 
bez którego poleceń albo prośby nie może być dobrze na świecie.

— Zaraz do niej pójdę, tylko tu zrobię porządek — odpo­
wiedziała panna Florentyna, dla której ład w domu był sprawą 
Ważniejszą od czyjejkolwiek migreny.

Już mrok ogarnął ziemię... Panna Izabela jest znowu sama 
W swoim gabinecie; upadła na szezlong i obu rękami zasłoniła 
«czy. Spod kaskady tkanin, spływających aż na podłogę, wy­
sunął się jej wąski pantofelek i kawałek pończoszki; ale tego 
oik nie widzi, ani ona o tym nie myśli. W tej chwili jej duszę 
znowu targa gniew, żal i wstyd. Ciotka ją przeprosiła, ona sama 
będzie kwestować przy najładniejszym grobie i będzie miała 
Najpiękniejszy kostium; lecz mimo to — jest nieszczęśliwą... 
Doznaje takich uczuć, jak gdyby wszedłszy do pełnego salonu 
Sjrzała nagle na swym nowym kostiumie ogromną tłustą plamę 
obrzydłej formy i koloru, jakby suknię wytarzano gdzieś na 
kuchennych schodach. Myśl o tym jest dla niej tak wstrętną, że 
“ ma napływa jej do ust.

Co za straszne położenie!... Już miesiąc zadłużają się u swe­

go lokaja, a od dziesięciu dni jej ojciec na swoje drobne wydatki 
wygrywa pieniądze w karty... Wygrać można; panowie wygry­
wają tysiące, ale — nie na opędzenie pierwszych potrzeb i prze­
cież — nie od kupców. Ach, gdyby można, upadłaby ojcu do nóg 
i błagała go, ażeby nie grywał z tymi ludźmi, a przynajmniej 
nie teraz, kiedy ich stan majątkowy jest tak ciężki. Za kilka dni, 
gdy odbierze pieniądze za swój serwis, sama wręczy ojcu parę- 
set rubli prosząc, ażeby je przegrał do tego pana Wokulskiego, 
ażeby wynagrodził go hojniej, niż ona wynagrodzi Mikołaja za 
zaciągnięte długi.

Ale czyż jej wypada zrobić to, a nawet mówić o tym ojcu?...
,,Wokulski?... Wokulski?..." — szepcze panna Izabela. — 

Któż to jest ten Wokulski, który dziś tak nagle ukazał się jej 
od razu z kilku stron, pod rozmaitymi postaciami. Co on ma do 
czynienia z jej ciotką, z ojcem?...

I otóż zdaje się jej, że już od kilku tygodni coś słyszała
0 tym człowieku. Jakiś kupiec niedawno ofiarował parę tysięcy 
rubli na dobroczynność, ale nie była pewna, czy to był handlu­
jący strojami damskimi czy futrami. Potem mówiono, że także 
jakiś kupiec, podczas wojny bułgarskiej, dorobił się wielkiego 
majątku, tylko nie uważała, czy dorobił się szewc, u którego 
ona bierze buciki, czy jej fryzjer? I dopiero teraz przypomina 
sobie, że ten kupiec, który dał pieniądze na dobroczynność, i ten, 
który zyskał duży majątek, są jedną osobą, że to właśnie jest 
ów Wokulski, który do jej ojca przegrywa w karty, a którego 
jej ciotka, znana z dumy hrabina Karolowa, nazywa: „mój 
poczciwy Wokulski!../1

W tej chwili przypomina sobie nawet fizjonomię tego czło­
wieka, który w sklepie nie chciał z nią mówić, tylko cofnąwszy 
się za ogromne japońskie wazony przypatrywał się jej posępnie. 
Jak on na nią patrzył...

Jednego dnia weszła z panną Plorentyną na czekoladę do 
cukierni, przez figle. Usiadły przy oknie, za którym zebrało się 
kilkoro obdartych dzieci. Dzieci spoglądały na nią, na czekoladę
1 na ciastka, z ciekawością i łakomstwem głodnych zwierzątek, 
a ten kupiec — tak samo na nią patrzył.

Lekki dreszcz przebiegł panną Izabelę. I to ma być wspól­
nik jej ojca?... Do czego, ten wspólnik?... Skąd jej ojcu przyszło 
do głowy zawiązywać jakieś towarzystwa handlowe, tworzyć 
jakieś rozległe plany, o których nigdy dawniej nie marzył?... 
Chce przy pomocy mieszczaństwa wysunąć się na czoło arysto­
kracji; chce zostać wybranym do rady miejskiej, której niebyło 
i nie ma?.-

Ależ ten Wokulski, to naprawdę jakiś aferzysta, może 
oszust, który potrzebuje głośnego nazwiska na szyld do swoich 
przedsiębiorstw. Bywały takie wypadki, Ileż to pięknych nazwisk 
szlachty niemieckiej i węgierskiej unurzało się w operacjach 
handlowych, których ona nawet nie rozumie, a ojciec chyba nie 
więcej.

Zrobiło się już zupełnie ciemno; na ulicy zapalono latarnie, 
których blask wpadał do gabinetu panny Izabeli, malując na 
suficie ramę okna i zwoje firanki. Wyglądało to, jak krzyż na 
tle jasności, którą powoli zasłania gęsty obłok.

„Gdzie to ja widziałam taki krzyż, taką chmurę i ja­
sność?..." — zapytała się panna Izabela. _ Zaczęła przypominać 
sobie widziane w życiu okolice i — marzyć. _ , .

Zdawało się jej, że powozem jedzie przez jakąś znaną miej­
scowość. Krajobraz jest podobny do olbrzymiego pierścienia 
utworzonego z lasót? i zielonych gór, a jej powóz znajduje się 
na krawędzi pierścienia i zjeżdża na dół. Czy on zjeżdża? bo 
ani zbliża się do niczego, ani od niczego nie oddala, tak ja<cby 
stał w miejscu. Ale zjeżdża: widać to po wizerunku słońca, które 
odbija się w lakierowanym skrzydle powozu i drgając zwolna 
posuwa się w tył. Zresztą słychać turkot... To turkot dorożki 
na ulicy?... Nie, to turkoczą machiny pracujące gdzieś w głębi 
owego pierścienia gór i lasów. Widać tam nawet, na jfłole, jakby, 
jezioro czarnych dymów i białych par, ujęte w ramę zieloności.

Teraz panna Izabela spostrzegła ojca, który siedzi przy niej 
i z uwagą ogląda sobie poznokcie, od czasu do czasu rzucając 
okiem na krajobraz. Powóz ciągle stoi na krawędzi pierścienia 
niby bez ruchu, a tylko wizerunek słońca, odbitego w lakiero­
wanym skrzydle, wolno posuwa się ku tyłowi. Ten pozorny spo­
czynek, czy też utajony ruch, w wysokim stopniu drażni pannę 
Izabelę. „Czy my jedziemy, czy stoimy?" — pyta ojca. Ale ojciec 
nie odpowiada nic, jakby jej nie widział; ogląda swoje piękne 
paznokcie i czasami rzuca okiem na okolicę...

Wtem (powóz ciągle drży i słychać turkot), z głębi jeziora 
czarnych dymów i białych par wynurza się do pół figury jakiś 
człowiek. Ma krótko ostrzyżone włosy, śniadą twarz, która przy­
pomina Trostiego, pułkownika strzelców (a może gladiatora 
z Florencji?) i ogromne czerwone dłonie. Odziany jest w za­
smoloną koszulę, z rękawami zawiniętymi wyżej łokcia; w lewej 
ręce, tuż przy piersi, trzyma karty ułożone w wachlarz, w pra­
wej, którą podniósł nad głowę, trzyma jedną kartę, widocznie 
w tym celu, aby ją rzucić na przód siedzenia powozu. Reszty 
postaci nie widać spośród dymu. ( Ciąg aalszy nastąpi)

Odc inek 23.



Telefonem z  boisk
Piłka nożna: Górnik Radlin

— Polonia Bytom 5:5.
Polonia Bytom — Górnik

•Kadlin 2:2.
• Skra Częstochowa — Unia 
Ruch 0:3.
• Szczypiorniak:

Kolejarz Opole — Kolejarz 
Tarnowskie Góry 4:8.

Boks:
- Stal Batory — Kolejarz 
Opole 8:8.

Painwag — Gwardia 
E. Góra 3 :3

W ostatnim meczu mistrzów 
skim wrocławianie oddali nie 
potrzebnie punkt, remisując 
2 Gwardzistami, po żywej i 
ciekawej walce 3:3.
■ Tak jak już niejednokrotnie 
pisaliśmy, znów tym razem 
zawiódł atak, który nie mógł 
zdecydować sie na skuteczny 
fctrzał. Słabiej niż zwykle za­
grała pomoc nie zasilając ata­
ku piłkami. Gwardziści nato­
miast zagrali bardzo ofiarnie 
i ambitnie strzelali dużo i cel 
nie.

Dwa dni atrakcji sportowych »S ło w a «
Z ja zd  ko!arski, lekkoatletyka, koszykówka, mistrzostwa okręgu i
wyścig kolarski dla niestowarzyszonych
złożyły się na program im prez świqtecznych w Świdnicy
P rzez dwa dni Zielonych 

Świąt Świdnica żyła nie 
zwykłymi imprezami 

sportowymi zorganizowanymi 
przez redakcję „Słowa Wał­
brzyskiego". Należały do nich 
najpopularniejsze konkuren­
cje sportowe, które budziły 
wśród społeczeństwa ogromne 
zainteresowanie.

Mimo niestałej pogody w 
pierwszym dniu świąt, świd­
nicki stadion gościł już od go 
dzin rannych entuzjastów 
sportu, wśród których — rzecz 
zrozumiała — przeważała mło

„Słowo. Wałbrzyskie" posta­
wiło sobie jednak za zadanie 
Spopularyzowanie takich gałę

Czmer (Paf.) zwycięzcą w wyścigu „Słowa" 
Kolejarz (W r.) zdobywa puchar Zjazdu

Już od samego rana drugie­
go dnia świąt mieszkańcy 
Świdnicy, a w szczególności 
młodzież, skupiała się wokół 
startu i wzdłuż trasy wyścigu 
kolarskiego „Słowa" dla nie- 
•towarzyszonych. Ten objaw 
nie zadziwił nas wcale, bo­
wiem pierwszy, dzień Zielo­
nych Świąt stał się jedną wiel 
ką imprezą sportową, zorga­
nizowaną przez „Słowo".

Zawody lekkoatletyczne oraz 
■potkania koszykówki, a prze­
de wszystkim wyścig kolarski 
o mistrzostwo okręgu, były 
najlepszą zapowiedzią i propa 
gandą programu drugiego 
dnia. Wyścig dla niestowarzy­
szonych miał na celu rozpo­
wszechnienie sportu kolarskie­
go wśród najszerszych mas 
społeczeństwa naszego woje­
wództwa i zadokumentowanie 
udziału sportowców w codzien­
nej walce o pokój.

W imieniu redakcji „Słowa 
Polskiego" i „Słowa Wałbrzy­
skiego" złożył zawodnikom 
przed startem życzenia redak­
tor naczelny Stanisław Zie- 
mak. Mówca wyraził radość, że 
zawody dolnośląskich kolarzy 
odbywają się pod hasłem poko­
ju. Bo staną się one nową ce­
giełką w gmachu, który budu­
je dziś mijiard ludzi na świe- 
cje. Kolarze poniosą wici po­
koju po wsiach i miasteczkach 
Ziemi Dolnośląskiej wraz z na 
dziejami naszego społeczeń­
stwa, że młode, prężne ramio­
na sportowców polskich przy- 
służą się sprawie pokoju — 
wnosząc w dzieło jego obrony

dal znak do rozpoczęcia -^-ki­
lometrowego wyścigu Świdni­
ca — Świebodzice —• świdni- 
ca.

Już na ulicach Świdnicy ko­
larze rozbijają się na trzy gru 
py. Czołówka złożona z 16-tu 
zawodników, opuszczając świd 
nicę, posiada 100 metrów prze 
wagi nad pozostałą grupą. 
Tempo wyścigu rośnie z każ­
dym kilometrem.

Pierwsza grupa, którą pro­
wadzi Wilk (niestow.) osiąga 
miejscami szybkość do 40 km 
na godz. Grupa ta stosuje sy­
stem wachlarzykowy, który o- 
chrania zawodników przed 
silnym wiatrem.

Na dziesiątym kilometrze 
oczekujemy-na drugą . grupę, 
która składa się z pięciu za­
wodników. Piątka ta zdobyła 
150 m przestrzeni nad re­
sztą kolarzy. O dwa kilometry 
przed Świebodzicami jesteśmy 
świadkami pierwszej niezbyt 
zresztą poważnej „kraksy", 
której autorami są zawodnicy 
NrNr 219, 23 i 60, przy czym 
pierwsi dwaj z upadku wycho­
dzą bez szwSnku i szybko 
znów dochodzą do czołówki. 
Nr 6 zaś miał większego pe­
cha, gdyż skrzywił koło, na 
skutek czego musiał się wy­
cofać z wyścigu.

W Świebodzicach, gdzie mie­
ścił się półmetek, ulice miasta, 
przez które przebiegał wyścig, 

| szczelnie obstawione są pu- 
! blicznością. Kolarze wpadają 
1 w szalonym tempie w niebez-

I pieczne wiraże, wykazują jed­
nak przy tym duże umiejętno­
ści i opanowanie. ___

nych zawodników. Czołówka, 
składająca się jeszcze w Świe­
bodzicach, z 9-ciu zawodników 
na 10 km przed Świdnicą zre­
dukowana została do trzech 
kolarzy. Tempo dochodzi teraz 
do 40 km na godz.

W Słotwinie inicjuje uciecz­
kę, późniejszy zwycięzca 
Czmer, który zwiększając z 
każdą minutą dystans między 
goniącymi go rozpaczliwie 
Kasprzyńskim i Wilkiem, już 
do samej mety nie oddaje pro­
wadzenia i niezagrożony, przy 
niebywałym entuzjazmie licz-

Kolarze na półmetku.

60 m pań — 1) Ronczewska 
(Wr) — 8,1 sek, 2) Machow­
ska (Św) — 8,2 sek, 3) Gó­
recka (św) — 8,3 sek.

100 m pań: 1) Górecka (Św) 
— 13,4 sek, 2) Ronczewska
(Wr) — 14,0, 3) Harchala
(Św) — 14,7.

Kula pań:
1) Ronczewska (Wr) 10,66, 

2) Ząbek (Św) — 10,09, 3) 
Szałapak (Wr) 9,59.

Dysk pań:
1) Szałaoak (Wr) 29,93, 2) 

Ząbek (Św) — 22,10, 3) Har- 
ehala (św) 21,30.

Oszczep pań:
1) .Grochowska (św) 20,60,

2) Greniówna (Św) — 18,80,
3) Ziorówna (św) — 17,80. 
100 m panów:

1) Sucheński (Wr) — 11,7, 
2) Lipiec (Wr) — 11,8, 3) Ko­
nieczny (św) — 12,0.

żi sportu, które w ośrodkach 
prowincjonalnych naszego wo 
jewództwa były do tej pory 
traktowane po macoszemu. 
Mamy tu przede wszystkim 
na myśli sport kolarski.

W pierwszym dniu świąt, z 
okazji Święta Ludowego, od­
były się w ramach imprez 
„Słowa" kolarskie indywidu­
alne mistrzostwa okręgu na 
dystansie 100 km. dla zawod­
ników licencjonowanych — i 
na dystansie 50 km dla karto 
wiczów.

W chwilach, kiedy na szosie 
między Świdnicą a Wrocła­
wiem ważyły się losy czoło­
wych kolarzy okręgu, którzy 
w szlachetnej rywalizacji z so 
bą walczyli o,prymat w kolar 
stwie dolnośląskim, na stadio 
nie miejskim odbywały się za 
wody lekkoatletyczne siatków 
ki i koszykówki.

Mimo. iż ulice miasta szczel 
nie obstawione były nowo po­
zyskanymi dla sportu kolarskie 
go kibicami, na stadionie świ 
dniczanie stawili się bardzo 
licznie.

Dwa dni wielkich imprez 
sportowych „Słowa" ogrom­
nie przysłużyły się sportowi 
dolnośląskiemu, zyskując no­
we kadry sportowców.

Jesteśmy przekonani, że wy 
niki tych imprez nie dadzą na 
siebie długo czekać. Należy 
się spodziewać, że już w naj­
bliższym czasie włożona w nie 
praca da pierwsze owoce.

Za przykładem imprez świ 
dnickich 'pójdą z pewnością 
inne miasta prowincjonalne, 
które dotychczas nadal stoią 
na uboczu.

Poczuwamy się do obowiąz­
ku podnieść tu wyjątkowo 
sprawną organizację _ pracy 
Milicji Obywatelskiej i sani­

tarnej służby Czerwonego 
Krzyża w wyścigu „Słowa".

M. O. obsadziła wszystkie 
boczne ulice i drogi. Trasa na 
całej swej długości nie wywo­
ływała żadnych uwag najbar­
dziej wymagających sportow­
ców. Komendant M. O. pow. 
świdnickiego i jego zastępca, 
osobiście kontrolowali i in­
struowali swych podwładnych.

Karetki Czerwonego Krzyża 
towarzyszyły zawodnikom nie­
odstępnie. Na półmetku i na 
punktach zlotu krążyła obsługa 
C. K., gotowa w każdej chwili 
przyjść uczestnikom wyścigu 
z pomocą.

Zarówno władzom M. O. jak 
i przedstawicielom Czerwone­
go Krzyża w osobach pełno­
mocnika Wł. Rewcio. dr Kno- 
pińskiego i dr Chrobakowej 
— jesteśmy winni słowa gorą­
cego podziękowania. Przeka­
zujemy je tą drogą z prawdzi­
wą przyjemnością.

W piłkarskiej kl. A
GRUPA L 

Górnik Wałb. — Górnik 
Podg. 4:0, Związk. Ząbk. — 
Związk. Wr. 7:1, Kol. Wr. — 
Włókn. Legn. 2:3, Spójni* 
Biel. — Legia Żary 3:0, Stal 
Wr. — Gwardia K. G. 3:3, 
Związk. J. G. — Związk. Lu­
bań 3:1.

Górnik Wałb. 19 35 99:26
Związk. J. G. 20 26 52:40
Związk. Lubań 20 25 66:35
Gwardia KG 20 18 50:59
Stal Wr. 10 16 26:13
Włókn. Legn. 20 16 44:71
Związk. Ząbk. 11 15 29:17
Kol. Wr. 19 15 37:49
Spójnia Biel. 20 14 30:55
Związk. Wr. 21 12 30:63
Legia Zary 20 9 27:76

GRUPA II.
Spójnia Kł. — Górnik BK 

3:0, Gwardia JG — Ogniwo 
Wr. 1:8, Unia Żarów—Związki 
Brzeg 3:2, Związk. Wałb. — 
Włókniarz Biel. 4:1, Gwardia
Wr. — Legia Wr. 1:1. Związk. 
Strzel. — Włókniarz Wałb. 
3:3.

Tabela:
Spójnia Kł. 21 35 56:24
Ogniwo Wr. 21 33 79:27
Gwardia Wr. 22 32 70:31
Włókn. Wałb. 22 24 52:46
Związk. Strzel. 20 21 49:54
Związk. Wałb. 22 21 57:62
Górnik BK 22 19 46:49
Legia Wr. 22 19 45:50
Włókn. Biel. 22 17 41:54
Gwardia J.G. 22 13 52:61
Unia Żarów 22 13 29:60
Zw. Brzeg 21 13 25:67

W  koszykówce
MS — 
Polonia Sw,

Polonia Świdnicka przegrała 
z AZS-em 55:39 (31:18). Po­
rażka nie przynosi jednak uj­
my B-klasowej drużynie świd­
nickiej, która na tle ligowego 
zespołu AZS-u zaprezentowała 
się z jak najlepszej strony. 
Świdniczanie byli dla akade­
mików przez cały czas meczu 
równorzędnym przeciwnikiem, 
mając w wielu momentach 
przewagę. W pierwszej poło­
wie gry, w której „Polonia" za 
grała z wyraźną tremą, czę­
ściej do głosu dochodzą akade­
micy strzelając .często celnie, 
zdobywając w tyra. okresie 
przewagę punktową.

. 55:39 (31:18)
W drugiej części gry, która 

należy do Polonii, świdnicza­
nie przejmują inicjatywę w 
swoje ręce. Doskonałe zagra­
nia, szczególnie ataku oklasku 
je żywo, zebrana licznie publi­
czność. Wynik drugiej połowy 
21:14 dla Polonii, W sumie 
„Polonia" pokazała się jako ze 
spół wyrównany, ambitny i do­
brze wyszkolony technicznie, 
co pozwala postawić mu dobrą 
notę. AZS grał w najlepszym 
składzie. Najlepsi na boisku 
Tomaszewski i Szołomicki z- 
„Polonii" oraz Piechura i Zien 
tarski z AZS. (JG)

1.000 m panów:
1)’ Górski (Wr) — 2,46,0, 2) 

Woszczyński (Św) — 2,49,7, 
3) Olszycki (Św) 2,53,0. 

Wzwyż panów:
1) Nowak (Wr) — 17? cm,

2) Dębicki (Wr) — 170 cm,
3) Lewandowski (Wr) 165 cm. 

W dal panów:
1) Nowak (Wr) — 618, 2) 

Konieczny (Św) — 595, 3) Sza 
rzyński (Św) — 586.

Kula 5 kg (juniorów):
1) Andrzejczyk (Św) — 

14,82.
Dysk panów:
1) Borkowski (Wr) — 36,40, 

2) Soroka (Św) — 34,60, 3) 
Lewandowski (Wr) 28,20. 

Oszczep panów:
1) Andrzejczyk (Św) — 

51,59 (rekord okręgu), 2) U- 
dziela (Wr) — 37,56.

Czmer ( Fafawag) zwyciężył 
w wyścigu dla niestowarzy­

szonych.
nie zgromadzonej na stadionie 
publiczności, kończy wyścig 
jako zwycięzca.

W półminutowych odstępach 
wpadają na metę Kasprzyński 
i Wilk, za którymi prawie że 
jednocześnie przyjeżdżają Pio 
trowski i Biel. Reszta kolarzy 
przybywa na metę bądź to po­
jedynczo, bądź to w zwartych 
grupach.

Wyniki techniczne wyścigu 
przedstawiają się następująco: 
Czmer (Paf.) <1 min., Kas­
przyński (Kol. Wr.) 41.30, 
Wilk (niest.) 42, Piotrowski 
(niest.) 42.32, Biel 42.51, Bar­
toszewicz 44.18, Kopciuch, Ra- 
dziwon, Dąbrowski, Marczew­
ski, Mazur, Dobrowolski, Ry­
ży, Tylicki, Markowicz. No­
wak, Guga, Szczur, Żyrawski, 
Balicki, Zienkowski, Fejfer, 
Kurczyk, Czubak, Wolski, Pa­
tyk, Tomaszewski, Andrzej- 
czyk, Barycki, Woźny, Kwie­
ciński, Słowiński, Karbel, Tro­
janowski. Kurzadkowski, Tu­
recki, Turkowid, Gawroński, 
Lewczuk, Łoziński, Morawski, 
Jasiński, Marciniak, Kula, Tu 
rański, Czajka, Koszan, Łopa­
ta, Sroka, Molenda.

WYNIKI ZJAZDU 
GWIAŹDZISTEGO

Zespołowo pierwsze miejsce 
zajął zespól turystyczny ZS 
Kolejarz Wrocław, przejeżdża 
jąe łącznie 2.710 km. zdobywa 
jąo tym samym puchar prze­
chodni „Słowa".

Drugie miejsce zajął ze­
spół Stali Pafawag Wr. prze­
jeżdżając łącznie 2.484 km.

Na trzecim miejscu uplaso­
wał się zespół ZKS Budowla­
nych z Opola, przejeżdżając 
1.632 km.

INDYWIDUALNIE: — 1. Ja 
siński (Kol. Wr.) 395 km, 2. 
Fejfer (Kol. Wr.) 395 km, 3. 
Klimowicz (Kol. Wr.) 174 km. 
4. Szuchnik Władysława (Kol. 
Wr.) 54 km.. 5. Dulba Janina 

(Włókn. Wr.) 54 km.

wodniła swoje przywiązanie do 
sportu, dając tym samym wy­
raz wielkiego wyrobienia spo­
łecznego. Rozpromienione miny 
najmłodszych mieszkańców wsi 
są najlepszą gwarancją celo­
wości zorganizowania tej im­
prezy właśnie na prowincji na 
szego województwa. Na mi­
strzostwach okręgu w roku 
przyszłym z pewnością zoba­
czymy na starcie pierwszych 
zawodników LZS-ów, zdoby­
tych dla pięknego sportu kolar 
skiego.

Wracajmy jednak na trasę 
Wyścigu. Podczas całego na­
szego rozważania tu się juz 
bardzo dużo zmieniło. Tuz 
przed Szydłowicami Jęczkow- 
ski mija za „jednym zama­
chem" dwóch konkurentów — 
Czmerka i Bidzińskiego (nu­
mery startowe 4 5 7), zbliża­
jąc si? coraz bardziej do czo­
ła wyścigu, które już teraz 
tworzą Trynkos, Jankowski i 
Janicki St. Między tą trójką 
rozgrywa się dramatyczna 
walka o prowadzenie ...i kto 
wie czy nawet nie o pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza okrę- 
gu.

Na półmetku, który mieści 
się na autostradzie tuż za 
Wrocławiem oczekujemy pier­
wszych zawodników. Tu już 
można prowizorycznie obli­
czyć czasy i z małymi niedo­
kładnościami postawić pewne 
horoskopy. Jako pierwszy na 
lotny finisz na półmetek wpa­
da Jankowski, który w ładnym 
stylu w międzyczasie zdążył 
zdystansować Trynkosa i Ja­
nickiego St. i oderwać się od 
nich o całe dwa kilometry. (!)

Następnym zawodnikiem mi 
jającym półmetek jest Tryn­
kos, któremu po „piętach dep­
cze" Jęczkowski, który tuż 
przed półmetkiem wyprzedził 
Janickiego. St. W międzycza­
sie na widonokręgu zjawia 
ją się dwie sylwetki następ­
nych zawodników. Są nimi Nie 
wodowski i Janicki Jan. Ten 
ostatni jedzie w fantastycz­

nym tempie, zostawiając za 
sobą sześciu kolarzy. Już teraz 
znamy kandydatów na pierw­
sze miejsce i tytuł mistrzow­
ski. Walka o palmę pierwszeń­
stwa rozegrać się może teraz 
tylko już między Jankow­
skim, Janickim Janem i ewen 
tualnie Jęczkowskim, który 
dziś znajduje się w bardzo do­
brej formie. Opuszczając pół­
metek mijamy szereg kola­
rzy, w których poznajemy Ja­
nickiego Stanisława, Kier- 
blewskiego i Niewodowskiego, 
najlepszego zawodnika gwar­
dii. Jedziemy już całe dziesięć 
minut a czołówki wyścigu je- ■ 
szcze zawsze nie możemy 
pędzić. Tachometr nas*r£ a 
„Skody" wskazuje ponad 100 
km na godz. Pięciominutowy 
pościg w tym tempie pozwala 
nam wreszcie nawiązać kon­
takt z prowadzącym w dal­
szym ciągu Jankowskim. „Le» 
der" wyścigu „kręci" dzis J»* 
szatan. Tempo chwilowo do­
chodzi do 60 km na godz. iu 
już o losach tytułu mistrzow­
skiego cośkolwiek można po­
wiedzieć. Na 75 km wstrzyma 
jemy się, by złapać różnicę w 
czasie między jednym a dru­
gim faworytem (Jankowski i 
Jęczewski), która wynosiła juz 
półtora minuty. Przed sami 
Świdnicą Jankowski łapie dwie 
gumy ,ale mimo to nie . daj 
się wyprzedzić i wspaniałym, 
finiszem na ulicach Świdnicy 
wpada jako pierwszy na metę 
mając doskonały czas 8.04,09. 
Za nim wpada Jęczkowski, — 
czas 3,04,40, i kilkanaście se­
kund później faworyt Wj 
ścigu — wicemistrz 1 ° "  
na torze — Janicki Jan 
z czasem 3,08,11. 
czwarty przyjechał Kantor l ł 
gniwo) czas 3,08,11, P1? ^
Kierblewski (Włókniarz) cza»- 
3,13,29 i jako szósty P '■ 
chał Trynkos (Ogn.) 3,19,4 • 
Następni zawodnicy przyj' 
dżają w coraz gorszych ęza> 
sach, tak, że różnica pomiędzy 
zwycięzcą i ostatnim wzras 
do jednej pół godziny.
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szlachetny entuzjazm i mło­
dzieńczą wiarę w zwycięstwo.

Punktualnie o godz. 11 ho­
norowy starter wyścigu dyrek 
tor „Czytelnika" ob. Matula

W drodze powrotnej sy­
tuacja się już bardziej roz­
jaśnia. Teraz już można się 
lepiej zorientować w możliwo­
ściach i szansach poszczegól-

Lekkoatleci ustanowili nowe rekordy

Jankowski mistrzem kolarskim okiąąn
W ielki sukces kolarzy Pafaw agu

Rzęsisty deszcz, który za- '
czął padać na kilka minut i
przed startem do kolarskich :
indywidualnych mistrzostw o- 1
kręgu w niczym nie zapowia- i
dał wielkiego zainteresowania i
jakie impreza ta wywołała w 
Świdnicy. Trzechtysięczna wi­
downia obecna na starcie wy­
trwale oczekiwała przybycia 
do mety zawodników.

Ze startu przy ul. Stalin- 
gradzkiej wyjechało w minu­
towych odstępach 14 zawodni­
ków do biegu dla licencjono 
wanych o tytuł indywidualne­
go mistrza okręgu na dystan­
sie 100 km. System startu po- 
jedyńczego z. jednominutowym 
odst̂ uem czasu jest o wiele 
trudniejszy od startu masowe­
go. Zawodnicy staczają nie­
ubłaganą walkę, nie tylko z 
konkurencją, ale przede wszy­
stkim z czasem, co nie pozwa­
la im się zorientować na ja­
kiej pozycji się właściwie znaj

Po wystartowaniu ostatnie 
go zawodnika — Kantora (O- 
gniwo) udajemy sie w pościg 
pierwszych zawodników. Już na 
pierwszych kilometrach mija­
my pierwszego pechowca; jak 
się okazuje jest nim Janicki 
Jan — kandydat do tytułu mi­
strzowskiego.

Na 12 km notujemy pierw­
szą „mijankę". Dobrze jadący 
Jęczkowski wyprzedza swoje­
go „poprzednika" — Kier- 
blewskiego.

W tym czasie na czołowce 
rozgrywa się dramatyczna wal 
ka. Jadący na szóstej pozycji 
Jankowski coraz bardziej zbli­
ża się do Czmerka i Niewo­
dowskiego (numery startowe 
3 i 4), których przedtem zdą­
żył już wyprzedzić Janicki 
Stanisław.
Mieszkańcy wiosek leżących 
na trasie wyścigu gremialnie 
wylegli na ulice, gdzie z wiel­
kim zainteresowaniem śledzą 
zmagania kolarzy; dopingując 
ich, nagradzają wielki wysi­
łek rzęsistymi brawami. Mło­
dzież wiejska jeszcze raz udo-
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